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( :)  Dziś odbył się dalszy ciąg- spraw ozdaw ­
czego sejmiku posłow lwowskich. Szereg imer- 
pelacyj rozpoczął adw okat dr. Godziinir M a ł a- 

łc h o w s k i. W dość długiem  przemówieniu po­
ruszył on szereg spraw. Przedew szystkiem  zaś 
skreślił i scharakteryzow ał historyę sejmowego 
kom itetu centralnego, aż nadto dobrze w szyst­
kim znaną, i nie przyznając tej organizacyi u- 
praw nienia, zapytał lwowskich posłów, jak ie  
je s t ich o tem zdanie. Nie znalazł nadto mówca 
w spraw ozdaniach posłów charak terystyk i i o- 
hrazu ugrupow ania stronnictw  w Sejmie, i za­
pytał, czy ugrupow anie posłów wedle tego, czy 
w ybrani zostali z m iast, czy z mniejszej, czy 
też z większej własności, nie odpon iadałoby 
hardziej stosunkom i potrzebom kraju , niż ugru­
powanie dotychczasowe. K rytykow ał następnie 
uchwaloną przez Sejm ustawę o ulgach legali­
zacji inych, sądząc, że ona nie wyjdzie na ko­
rzyść w łościan. —  Dalej zapytyw ał w jakiem  
stadyum  je s t spraw a ustalenia pragm atyki urzę­
dników autonom icznych, co m yślą posłowie u- 
czynić w spraw ie korzystnego załatwieni:! sp ra­
n y  swojszczyzny, i ja k  pojmują spraw ę K-mga- 
nizacyi szkół średnich, a zatem kwt styę jednę 
z najważniejszych dla naszego społeczeństwa. 
Mianowicie podział szkół średnicli na realne 
i gim nazya nie podoba się mówcy, gdyż u ma­
łego dziecka niepodobna ocenić, czy okaże ono 
zdolności tecbniczno-przyiodnicze, czy ju ry d y cz­
ne, lub hum anitarne. Sądzi też dr. M ałachowski, 
że należy przedsięwziąć reformę języ k a  niem ie­
ckiego, i to niedość pomnożyć liczbę gouzin te­
go przedm iotu, lecz n. p. historyę w ykładać 
P” niem iecku. (Głośne protestu w całem zgro­
madzeniu f. Tu także należy sprawa języ k a  g re­
ckiego.

Ponieważ poruszono w  pewnych kołach sp ra­
wę przyznania głosn w irylnego burmistrzowi 
V>iednia, mówca, chociaż z zasady jest przeci­
wny głosom w irylnym , zapytuje posłów, jakby  się 
ew entualnie zapatryw ali na przyznanie głosu 
wirylnego bnrm istrzowi Lwowa. —■ Zam ierzona 
jest reforma podatkow a, otóż mówca życzyłby 
sobie, aby Sejm w p ły n ą ł na nią w ten sposób, 
aby usunąć wszelkie uciążliwe formalności, spro­
w adzające n ieraz wielkie szkody dla włościan 
Ponieważ znaną je s t rzeczą, iż postępowanie w 
niespornych spraw ach spadkow ych jest zbyt 
przew lekłę i nciążliwę, więc dr. M ałachowski 
zapytuje j osłów, czy nie są za zaprowadzeniem  
instytucyi „rad  fam ilijnych11, któreby opiekowały 

m a ja k ie m  sierocińskim i wiele spraw  spad­
kow ych nadto załatw iały.

Uchwalona świeżo reforma procedury cyw il­
nej w łożyła na sędziów w iększe niż dotąd obo­
wiązki mówca więc w myśl wywodów Nowej 
Jicfonny  podniósł myśl, aby Sejm przy organiza­
cyi sądów postarał się o podwyższenie p łac  Sę­
k o w s k ic h , aby temu stanowi zapewnić przy­
pływ  tizielnych jednostek. W łączności z tem 
podniósł .n terpelan t w iększą jeszcze obecnie po­
trzebę zaprow adzenia sądów pokoju i rozjem­
czych. Ze spraw  rolniczych w ysunął na czoło 
potrzebę założenia „krajow ego biura leśnego0 
na wzór istniejącego „biura m elioracyjnego0.

Z innych spraw  podniósł zak ładanie  pow iato­
wych kas oszczędności, jako środka przeciw 
lichwie, wreszcie przystąpił wśród żywych okla­
sków do kw estyi robotniczej i pow iedział, że 
mu bardzo podobało się wyrażenie p. Komano­
wi* za, że je s t  za tem, „aby łączy ć1*, nie „dzie­
lić11, że je s t  przeciwny „w7alce k la s11, ale cóż 
poradzić, kiedy te klasy są . znieść ich niepo­
dobna i nie poradzi się na nie ani zam ykaniem  
oczu na ich istnienie, ani wyprow adzaniem  w 
pole uzbrojonych gw ardyj, ja k  w ładca z nad 
Sprei (oklaski). Mówca więc sądzi, że należało­
by postarać się choć pośrednio o ubezpieczenie 
robotników nietylko od w ypadków , ale też na 
starość i na w ypadek bezrobocia, dalej o utwo­
rzenie „giełdy p racy 11 i surowszych ustaw prze­
ciw „ringom 11. P. Romanowicz powiedział wczo­
raj, że powinniśmy podjąć inieyatyw ę w spra­
wie reformy gm innej sami, zanim nam rząd te­
go nie każe, to samo inowca doradza w kw e­
styi robotniczej: powinniśmy jąć się tego, dopóki 
jeszcze czas! (O klaski.)

Z trzech posłów odpow iadał najpierw  dr. 
G o l d m a n  i w ybrał dla siebie z poruszonych 
kw estyj spraw ę kom itetu centralnego. Oświad­
czył on, że zgadza się tu zupełnie z in terpelan­
tem i że lew ica nie czekała na nią, ale starała  
się o zm ianę niesłusznej i niespraw iedliw ej or­
ganizacyi komitetu. W Kole polskifem przed pół­
tora rokiem toczyły się żywe obrady nad zm ia­
ną organizacyi kom itetu. Dawniej nie miał mi 
w pływ u na w ybory wielkiej w łasności.• Przy lej 
sposobności mówca po dw akroć poruszył mysi 
om awianą na zjazdach stronnictw a, do którego 
należy. M ianowicie żądał, aby, jeśli Koło pol­
skie uważa się za upraw nione do wydelegow a­
nia 10 członków do kom itetu, to także aby ko­
ła  wyborcze w ybierały  10 członków i aby ko­
m itet się nie ukonstytuow yw ał, aż ten w ybór bę­
dzie dokonany. Komisya odrzuciła tę zmianę. 
Przyjęto natom iast inną zmianę, mianowicie p ra­
wo zatw ierdzania posłów z miast. Co się jednak 
nie udało, udać się w przyszłości może i mówca 
zapew nia, że posłowie lwowscy w razie pono­
wnego wyboru spraw y tej nie zaniechają. (Soli­
darność jednakże  przyjęta przez kom itet cen­
tralny, potrzebna jest we wschodniej Galicyi dla 
obrony interesów  narodowości polskiej. (N ieli­
czne oklaski oznaki niezadowolenia.)

P . R o m a n o w i c z  mówił z kolei o ugrupo 
waniu stronnictw . N a prawo stoi najprzód stron­
nictwo krakow skie, w ogólnie polskim kierunku 
stojące na gruncie „trzech patryotyzm ów 11, tak 
zgubnym  dla narodu. Pod względem społecznym 
są oni za utrzym aniem  przew agi m agnateryi. 
Sąsiaduje z nimi stronnictw o Podolaków ; sym 
patyczniejsi narodowo od tam tych, ale, jeżeli 
wolno tak  powiedzieć, w konserw atyzm ie swym 
są mniej rozumni. Dalej je s t nadzw yczaj sym ­
patyczna i postępowa niejednokrotnie tak zw ana 
„grupa11 pięciu włościan ze „Zw iązku chłop 
skiego11, mało znaczących, ale idących luzem; 
dalej postępowa lew ica i kluby ruskie; ile ich 
jest, czy jeden, czy dw a, czy trzy, nie wiado 
mo, bo to się zm ienia niem al z każdą sesyą. — 
U grupow anie wedle kuryj do niczego nie do­
prow adziłoby, zwłaszcza posłów z m iast. Wy­
biera się ich 23, file policzmy, ilu z nich odpa­
da. Przedew szystkiem  mamy dwie ekseeleneye: 
eksm inister D unajew ski, jedna z głów  stańczy­

kowskiego stronnictw a, w ybrany z m iasta Są­
cza i dyrektor B iliński, wybrany z radykalne­
go 11 Stanisław ow a, także konserw atysta. Dalej 
idą: hofral K rynicki z larnopola, nie wiadomo, 
Polak czy Rusin, ale na pewno wcale nie postępo­
wiec, p. Micewski z Jarosław ia, człowiek bar­
dzo poczciwy, ale nie odgryw ający w ybitnej ro- 
i, p. Sala z Brodów, należący do Podolaków, 

dr. llapaport, w ybrany z Izby handlowej k ra ­
kowskiej i należący do stronnictw a krakow skie­
go, a wreszcie p. Rosenstock z Izby brodzkiej, 
należący do Podolaków. —  Ci ludzie w jak im ś 
„Klubie m iejskim 11 paraliżow aliby jego  działa l­
ność i nie szliby w duchu postępowym. A po­
przestanie na 10 posłach nie prow adziłoby do 
celu. Postąpiono lepiej: zwerbowano jeszcze 8 
członków Klubu z pośród wybranych z innych 
kuryj i utw orzył się Klub lev lcy —  postępo­
wy, który nadto z wielkim pożytkiem bronił 
interesów miast, jak  tego dowodzi stanowisko 
je j przy obradach nad wnioskiem  hr. Badeniego 
o zrównaniu prestacyj szkolnych. Zresztą ugru­
powanie kuryam i przeciw neby było myśli oby­
w atelskiej, każdy bowiem poseł, choć wybrany 
n. p tylko przez miasto, nie je s t posłem dla 
m iasta, ale posłem dla całego kraju lO klaski).

Co do ulg legalizacyjnych, to spraw ie tej cios 
zadał nie żaden z członków lewicy, choć poseł 
z m iast p. H ipolit K rynicki.

W spraw ie ustalenia etatu  i pragm atyki s łu ­
żbowej urzędników  autonomicznych, spraw ie w a­
żnej, ale trudnej, mówca jest za utworzeniem 
wspólnego ei.-iu., pow iaty opierają się narzu 
camu im 'izędników .

Spraw ą przynależności Sejm się zajmował bar­
dzo gorliwie. Uchwalił 6 do 10 rezdacy i w rej 
spraw ie, a nie dawniej ja k  w styczniu ośw iad­
czył się za projektem  rządowym.

Z prawdziwem  zadowoleniem zaznaczył p. Ro­
manow iez , iż dr. M ałachowski o szkołach śre­
dnich to samo, co on, ja k o  poseł, jeszcze w roku 
1880 powiedział. I on je s t przeciw dwoistości 
szkół ś re d n ic h , ale tego osiągnąć się nie da, 
póki rząd nie zgodzi się na to, abyśm y w oso­
bnej ankiecie ułożyli program  nauki w szkołach 
średnich. Zapewne i co do języka niem ieckiego 
m iał dr. M ałachowski słuszność. Ale w żaden 
sposób nie może przystać na w ykładanie jedne 
go przedm iotu po niem iecku i to zw łaszcza ln- 
storyi. Przedew szystkiem  bowiem nauka musi 
m.eć jednolitość, k tó rą  przez jeden  języ k  w y k ła ­
dowy da się uzyskać, uw łaszcza zaś liistorya 
musi być w ykładana po p o lsk u , bo to przed­
miot narodowo-pedagogiczny najważniejszy. (Okla­
ski). Inny  je s t na to sposób. D ajm y spokój filo­
logii i lingw istyce, a połóżmy nacisk na p rak ­
tyczną stronę nauki, i Brawo). J a  sam — mówił 
p. Romanowicz —  sądzę, że dość dobrze umiem 
po polsku mówić i pisać, a pierw szy lepszy su- 
plent m ógłby mi za ja k ą ś  regułkę gram atyczną 
dać dwójkę. (Brawo).

Co dr rad familijnych i sądów p o k o ju , to 
rzecz na razie ciągle jeszcze na opór jedynie R a­
dy państw a natrafia.

O „biurze leśnem 11 na razie inowca nic sta­
nowczo powiedzieć nie może, gdyż spraw y tej 
jeszcze nic przestudyow ał. Tyle jed n ak  można 
się spodziewać, że liczbę urzędników  dla rolni­
ctw a w W ydziale k raj. pomnoży się do trzech,

a wtedy między nimi będzie jeden  dla leśni­
ctwa.

Również stanowisko rządu jest przeszkodą 
w kw estyi powiatowych „kas oszczędności0. W y­
dział krajow y słusznie domaga się praw a kon­
troli nad n iem i, a rząd się na to zgodzić nie 
chce.

Pozostaje kw estya ważna —  kw estya robotni­
cza. (Poruszenie w sali). A sekuracya robotników 
na starość i na w ypadek bezrobocia musi się 
zawsze spotkać z przychylnem  poparciem pol­
skiej dem okracyi. Zachodzi jednak obawa , że 
insty tu t podobny nie będzie mógł być k ra jo ­
wym, tylko państwowym . Na każdy jed n ak  spo­
sób spraw a ta musi być załatw ioną. 'B raw a  —  
okrzyki ironiczne ze strony socyalistów). Toż 
samo jest z giełdą pracy. O ile ta  rzecz okaże 
się pożyteczną, mówca ją  szczerze poprze. Nie 
przyłączam  się —  kończył mówca —  do roz­
m aitych agitacyj, ale z tego nie w y n ik a , abym  
wszelkich ż ą d a ń , jeś li są słuszne, nie poparł 
z całej duszy. (Oklaski i sykania ze strony so­
cyalistów).

Z kolei zabrał glos p. T u s z y  ń s k i, w łaści­
ciel biura spedycyjnego we Lwowie, i w ypowie­
dział mowę w bardzo ostrym tonie uderzającą 
na w szystkich posłów.

P. R o m a n o w i c z  o św iadczy ł, iż p. T u - 
s z y ń s k i  w k w e s t y i  s o l n e j  j e s t  fu n k- 
c y o n a r y u s z e m  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  
mianowicie spedytorem zależnym od W ydziału, 
pozostającym w stosunkach z n im , przeto na 
in te rp e lac je  jego odpowiadać nie będzie i nie 
może.

Dr. G o 1 d m a n n podziękował p. T uszyńskie­
mu r z5i op ieke0 i poprosił go, aby o jego  nie- 
z;»w UJość s ię  nie obatńuł-, gdyż niowea calem 
swem życiem udowodnił, że od nikogo nie jest 
zależnym. (Oklaski.)

P. D z i c ś l e w s k i  w długiej przemowie 
wniósł internelacyę w spraw ie języka polskiego, 
ja k o  urzędowego na kolejach i utw orzenia ak a ­
demii handlowej.

P. R o m a n o w i c z  o dpow iedzia ł, że spraw a 
języ k a  polskiego na kolejach rozbija się o dziw ­
ne uprzedzenie wojskowości, k tó ra  sądzi, że je ­
śliby adm inistracya odbyw ała się nie po n ie­
m iecku, naraziłoby to ew entualnie ruchy stra te­
giczne. tSpjrawa zaś akadem ii handlow ej ugrzęzła 
także w W iedniu. W ydział krajow y zaś tym  
czasem udziela stypendyów  chcącym udać się 
na s tu d ja  handlowe.

P. D o 1 ż y  c k i zwrócił się do posłów, a  spe- 
cyalnie do p. Michalskiego z interpelacyą w 
spraw ie utrudnień, jak ie  staw ia rząd młodzieży 
ubogiej, wstępującej do szkół średnich, ja k  w y­
sokie ezesnc, drogie m undurki, dalej zaś złe 
pomieszczenie szkół, nieprzyjm owanie uczniów 
pod pozorem przepełn ien ia itd. (Brawo.)

W dalszym ciągu mówca podniósł, żc p ierw ­
szorzędnej wagi spraw ą je s t wolność przekonań, 
prasy itd. Kom itet eentralny sejmowy uważa 
Sejm za zw ierzchnika K oła polskiego w Radzie 
państw a. Podpisał odezwę, skąd to zdanie wzię 
te i p. Romanowicz, interpeluje więc go, jak o  
posła sejmowego, dlaczego posłowie polscy, a 
spec ja ln ie  dem okratyczni posłowie głosow ali za 
stanem w yjątkow ym  w Pradze. (Brawo.)

Mówcę dotknęło boleśnie, ja k o  Rusina, to, co 
powiedział p. M ałachowski o tem, że kom itet

centralny ma praw o w yw ierać presyę we wscho­
dniej Galicyi przeciw  Rusinom. To nie je s t ani 
dem okratyczne, ani postępowe, ani sprawiedliwe! 
(Oklaski.)

Dr. M a ł a c h o w s k i  w yjaśnił, że nie m yślał 
o Rusinach wogóle, tylko o moskalofilach.

Do odpov iedzi w ystąpił p. R o m a n o w i c z ,  
ale kiedy zaczął mówić, in terpelant zw rócił u- 
wagę, że w tej spraw ie in terpelow ał p. Michal­
skiego, nie Romanowicza, jed n ak  p. M ichalski 
ośw iadczył, że nic nie ma do powiedzenia, za­
tem p. R o m a n o w i c z  odpowiada) na inne za­
pytan ia  p. Dołżyckiego, z w yjątkiem  pierw sze­
go. Owoż co do m undurków  rzekł, że w praw ­
dzie osobiste jego  zdanie przeciw ne je s t um un­
durow aniu m łodzieży, ale tu przew ażyło szalę 
oświadczenie fachowców, mianowicie uchw ała 
Tow arzystw a nauczycieli szkół wyższych. Inna 
rzecz co do stanu w yjątkow ego w Pradze. Mów­
ca przecenił zawisłość delegacyi polskiej w W ie­
dniu od Sejmu. T ak  dalece w pływ ać na  nich 
nie podobna. Jeżeli jed n ak  mówcy wolno wypo­
wiedzieć swe zdanie, to musi wyznać otwarcie, 
że przyłączenie się Polaków  do głosow ania za 
w yjątkow ym  stanem w Pradze było b ł ę d e m .  
(BrawTo.)

Dr. F r a n k o  interpelow ał przedew szystkiem  
w spraw ie należenia posłów z lew icy do kom i­
tetu centralnego, następnie Doaniósłszy objaw 
rozprzężenia w śród lewicy, zapy ta ł, co je s t  p rzy­
czyną tego i skoro członkowie lewicy w zasa­
dniczych spraw ach odmiennie nieraz postępują, 
co w łaściw ie je s t w spólną zasadą w szystkich 
członków tego klubu.

Szeroko i nadzw yczaj dobitnie rozw inął mów­
ca spraw ę ruska wobec posłów sejmowych —  
Mówi się o obronie interesów narodowości pol­
skiej przeciw Rnsinom. Praw da, narodowość 
jest rzecz święta, ale św ięta także i dla Rnsi- 
n 'w . Zreszt * w ostatnich ez.asech nadużyw a się 
tej n a r o d o w i  ,>ardzo czest > iam, gdzie chodzi 
o interes pryw atny. Mówi się. że chce się w y | 
stępować przeciw m oskalotiłom, ale w razić 
w alki pod nazw ę „moskalofilów0 podciaga się 
w szystkich Rusinów. W  stosunku do Rusinów 
powinni Polacy pam iętać o tem, co w  innej 
spraw ie powiedział p. Romanowicz, aby kiedyś 
pod naciskiem  rządu nie musieli zrobić tego, 
czego sami nie chcieli uczynić, co ju ż  zresztą 
byw ało. Polaey, jak o  silniejsi, powinni postępo 
,wać z Rusinam i pedagogicznie; nie zniechęeać 
ich, lio jak ich  panowie sobie Rusinów w ycho­
wacie, takich  będziecie mieli. (Hnczne braw a).

Nareszcie pozostaje spraw a retórmy wyborczej. 
Argum ent, że chłopi nie chcą powszechnego gło­
sowania, nie je s t praw dziw ym , a zresztą, gdyby 
był, niczego nie dowodzi, bo poseł nie jest o- 
bowiązany robić to tylko, czego chłopi żadaią , 
ale to, co uważa za pożyteczne. (Oklaski). Mówi 
się, że chłop do glosow ania powszechnego nie­
dojrzały. Ale czyż jest. dojrzały  do płacenia 
podatków  i daw ania rekruta! (Brawo). Z resztą , 
jeśli niedojrzały, to go trzeba wychować, a w y­
chować politycznie inaczej się nie da, jak  ty l­
ko praktycznie, przez dopuszczenie do samo­
dzielnego używ ania praw , bo inaczej ich uży­
wać nigdy się nie naucza! (Brawo).

Pp. Go'dm an i Romanowicz chcą przyznać 
prawo głosow ania w szystkim , z w yjątkiem  anal­
fabetów. Ależ takim  razie znaczna część obe-

S P O T K A N I E .
Od kilku dni byłem  gościem w jednej z po­

granicznych wiosek Królestw a Polskiego. Dom 
krew nyeli moich uie zabierał rui czasu do tego 
stopnia, żeby mi go brak ło  na wycieczki w o- 
kolice, które, lubo pięknością swoją nie szły w 
zaw edy z cudami przyrody, jednak  nieskażoną 
swoja prostotą znakom icie w pływ ały  na uspo­
kojenie um ysłu i nerwów, *>słabionj eh w ypad­
kam i czasów ostatnich.

Pewnego' dnia wyszedłem  wczesnym rankiem  
»a wycieczkę. Pogoda sprzyjała. Zam iast iść 
gościńcem , skierow ałem  swe k roki brzegiem 
W isły, zarosłym  gęstą w ikliną, która, w yrasta­
jąc  na rok rocznie hojnie zraszanym  gruncie, 
tw orzyła bujne krzaki, splątane warkoczem zie­
leni. Droga była  utrudniona. O dgarniając łozy 
na prawo i lewo. powoli przedzierałem  się na­
przód.

biąc w ten sposób dość długo, ujrzałem  w 
oddali coś czerniejącego się obok drzew a, zasło­
niętego gąszczem. Podchodzę bliżej... odchylam 
ostatnie gałęzie, tam ujące widok, i spostrzegam  
zgiętą postać człow ieka. Zielony lam pas u czap­
ki, świecące guziki i karab in  oparty o drzewo 
m ówiły, iż to żołnierz na posterunku. Z powo­
du bliskości granicy  straż gęsto rozstawiona za­
pe łn ia ła  okolicę, czuwając, aby ktoś nie prze 
kroczył kordonu i wietrząc kontrabandy, której 
sprzym ierzeńcem  bywa ludność pograniczna. Nie 
ulegało wątpliwości, że spotkałem  się ze straż­
nikiem. Siedział pod drzewem, trzym ając na ko­
lanach książkę.

Zdziwiony szelestem bacznie spoglądał, ocze­
kując nieznanego przybysza. Za chwilę już oczy 
nasze się spotkały , a obopolne zdziwienie m a­
lowało się na tw arzach.

Strażnik przerw ał pierwszy:
A  czto pan , odkuda i zaczem ? —  zdieś 

w w doroga.
M krótkości, po polsku, odpowiedziałem , na 

Zadane pytania, elicąe jed n ak  dowiedzieć się, co

zacz jest przedem ną, z innej beczki zaczynam  
rozmowę.

—  K akoj ty czAowid;, sam  sidisz, a mnie ankiet' 
nir prosisz.

Moskal słysząc powyższą w ym ówkę robi gest 
odpowiedni mówiąc:

„A proszu saditieś p a n 11....
Kiedy tak , pomyślałem, to dobrze —- rozmo 

w a naw iązana, a jeżeli dotąd zbytnio subordy- 
nacyi wojskowej nie zachow yw ał, mam nadz ie ­
ję , że czegoś się dowiem. Usiadłem  obok żoł­
nierza, zapaliłem  papierosa i jego poczęstow a­
łem rów nież. W ziął, zapalił i zagadnął:

— „ W y ruasJjj ifo P o la k ? 11
—  Co za dziwne pytanie —  ma się rozu­

mieć, że Polak i katolik  —  brzm iała odpowiedź.
—  A i ja . . .  Polak!
—  Polak —  podchwyciłem zdziwiony, —  to 

zapew ne z Unitów ?
—  Nie, j a  wicyoisjit.irótlanja rmisko -ka to li-  

czcskowo, ja Polak —  odpow iedział z radością 
w tw arzy.

—  Dlaczego więc słysząc, że odzywam się po 
polsku, pytasz się, eom za jeden, dlaczego sam 
mówisz do mnie po rosyjsku ?

—  Im , ja  nic zukijii, byw ają rozmaici, a 
zresztą tutaj inaczej mówią, niż u nas. 'Pak 
śpiew ają n. p. „coś ty  za je d e n 1, „dokądidziesz” .•— 
W ym aw iając te słow a przeciągał drugie g łosk i 
z końca. — 11 nas całkiem  inaczej mówią, a z re­
sztą język się plącze.

Nie w yprow adzałem  poczciwca z b łędu, 
owszem przyznaw ałem , że my przeciągam y. 
Mam pized sobą m ieszkańca w schodnich guber- 
nij, pomyślałem. Obowiązkiem moim było w y­
tłum aczyć, że czy przeciągam y lub nie, w ro­
dzinnej mowie zroznmimy się najlepiej.

—  Mów więc po polsku! —  rzekłem .
Rozpytyw ałem  się początkowo o stosunki g ra ­

niczne, o przem ytnictw o, i tak  powoli ciągnąc 
go za języ k , spraw iłem , że odkry ł m i swoje 
przekonania, nadzieje i ducha, ja k i panował 
w  jego stronach rodzinnych.

Mało powiedziałem  o bohaterze niniejszego

obrazka. B ył nim zagonowy szlachcic, .Bilopak 
m iody, sprytny, zaledwie czytać i pisać um ie­
jący , jeden z mieszkańców gubernii suwalskiej. 
P e łn ił od niedaw na służbę graniczną.

Mówiąc o sąsiedztw ie P rus, Toruniu i Gdań- 
skn, okazał zupełną niewiadomość, iż prowin- 
cya ta  i powyższe m iasta były  niegdyś Polski 
granicam i objęte. B rak tych i wielu innych ele­
m entarnych wiadomości z dziejów naszego na­
rodu, sk łoniły  mnie do w yłożenia mu pobieżnie 
i popularnie historyi Polski, jej rozwoju, obsza­
ru, granic, k o n sty tu c ji 3 Maja i rozbioru Ojczy­
zny przez trzech sąsiadów. Odmalowałem sto­
pniowy, a coraz w iększy ucisk, zwłaszcza w 
Rosyi, gw ałcenie w iary, języ k a  i osobistej swo­
body. Dalej, przedstaw iłem  mu usiłow ania na­
rodu, pragnącego oswobodzić się z gniotącego 
jarzm a w roku 1831 i 18(>3; wreszcie rzuciłem 
ziarno nadziei w przyszłość, jednakich naszjch  
dążeń i wspólnej pracy. Po przeszłości przyszła 
kolej na teraźniejszość. N aszkicowałem  położe­
nie Polakóu pod zaborami, a kontrasty przem a­
w iały  mu do przekonania, zw łaszcza, gdy mó­
wiłem o wolności sum ienia, języku i obyczajach 
ojczystych, których używ ają Polacy pod pano­
waniem A ustryi, a w zględnie i Prus.

Młody żołnierz z zapałem  słuchał słów moich, 
przyjm  iwał je i niejednem dor/.uconeni słów ­
kiem  dał poznać, że głęboko odczuwa przyw ią­
zanie i miłość rodzinnego kraju. I‘o woły w ał się 
naw et na książkę , k tórą  ze ezcią przechowują 
u nich w7e wsi: „Proroctwo Królowej Sybilli0, 
„gdzie wyraźnie napisano jest, że Polska istnieć 
jeszcze będzie11....

Z kam iennego na pozór serca w j płynęło k il­
ka  skarg. Począł się budzić krytyczny sąd w y­
wołany porównaniam i.

—  O, pani*-! —  mówił z całą  siłą  boleści i 
przekonania, —  ja k  nas prześladują, jak  nam 
Polakom  w wojsku nie dowierzają! Po polsku 
mówić nie wolno, żołnierze Rosyanie bajk i so­
bie o nas opow iadają, na w iarę naszą nastają, 
a chociaż we w łasnym  przebyw am y kraju , my 
w sz jscy  doznajem y ucisku i czujemy7 gniotącą

nas rękę. Obecnie krążą ju ż  wieści, że w szyst­
kich Polaków  ze straży pogranicznej m ają wcie­
lić do pułków  wTojsk regularnych.

W idząc pochopność do rozmowy, rzuciłem mu 
k ilka  pytań, odnoszących się do stosunków po­
między żołnierzam i, zapytyw ałem  o ich kosza­
rowe zajęcia, chciałem wyrobić sobie przekona­
nie o systemie, ja k i  stosuje rząd dla podniesie­
nia moralności i ugruntow ania godności narodo­
wej w armii.

W ojak mój za mało był in teligentny i za 
krótko przebyw ał w7 szeregach, ażeby zrozumieć 
powyższe pytania i dobrze na nie odpowiedzieć. 
Pom ijał więc milczeniem lub dawał niezgodne 
z zap jtan iem  wj jaśnienia.

W tem rozmowa nasza przerw ana został? szme­
rem w7 pobliżu. K ilku żołnierzy miejscowego 
pułku, poszukując malin, dotarło aż do nas. 
Mówili m iędzy sobą po rosyjsku. W idząc nie­
bezpieczną sy tu ac ję  dla nas obu, gdyby nas 
zoczyli wspólnie gaw ędzących pod drzewem, w y­
pchnąłem  strażn ika w pełnym  rynsztunku na 
ścieżkę, a sam pozostałem w ukryciu. Ostroż­
ność bj la  konieczna, bo chociaż pryw atną pro­
wadziłem  gaw ędę i nie występowałem  jako 
em isaryusz, to jednak  do żołnierza, pełniącego 
służbę, mówić nie wolno, a tem bardziej w y k ła­
dać mu ojczystą historyę po polsku. Gdy się 
uciszyło -— żołnierz powrócił do mnie, siadł pod 
drzewem, palił papierosa i gaw ędził dalej.

Między innem i opowiedział mi ciekaw ą opo­
wieść Rosyan żołnierzy, o w ypadkach 3 m aja 
r. 18!H w W arszaw ie. Nie om ieszkałem  spro­
stować rozpuszczanych baśni, me mniej powtó­
rzę je  w formie, w jak ie j zasłyszałem .

„Polaki urządzali bunt w W arszaw ie, ustroili 
pułk  wojska, ale żandarm i przed wybuchem 
pow stania w szystko w ykry li i poaresztowali 
buntow ników . Kozacy złapali jednego i pytają 
się: co ty  za jeden ? „Ty pułkow nik ?° T ak  —  
brzm iała odpowiedź. Nuż, zaczęli bić go. Czto 
ty  za pułkow nik, jeśli ta k  płocho wyćwiczył swoj 
połk, czto fiieo  pojmali. To samo mówiąc poczęli 
bić podpułkow nika i innych oficerów0.

U kład powyższej bajeczki jasno  dowodzi, że 
ułożono ją  tendencyjnie, w sposób zroznm iały 
dla przeciętnego „rosyjskiego żołnierza0. Cel 
jasny: obndzić zwierzęcą nienawiść do Polaków  
i przeustawić ich jak o  bierne, ograniczone isto­
ty, kozaków zaś i żandarm ów  za potęgi, którym  
się nie oprze żadna siła, przed którym i nie 
uk rjTje  się żadna myśl, ani przedsięwzięcie.

Z jak iem  zdziwieniem słuchał, że to w szystko 
bajka, osnuta bezpodstaw nie dla zohydzenia Po­
laków , którzy  na w łasnych ziemia* h i wszędzie, 
gdzie polskie biło serce, obchodzili uroczyście 
setną rocznicę wiekopom nej konstj7tucyi. Z j a ­
kiem  zaiuteresowanien* w chłaniał każde słowo 
rozświetlające ciasny jego  horyzont historycz­
nych wiadomości o tej Polsce, k tóra  „ j e s z c z e  
b ę d z i e 0 — j a k  powiada proroctwo królowej 
Sybilli...

Po parogodzinnej gaw ędzie zabierając się do 
powrotu zrobiłem jeszcze uw agę, że zam iast k sią­
żki rosyjskiej, nad k tó rą  go zastałem , powinien 
czytać polskie, a jeżeli nie m a , to mu ich sam 
jutro dostarczę. Rozstaliśmy się, dowierzając so 
bie zupełnie.

N azajutrz w oznaczonych godzinach „mój żoł­
n ierz0 chodził z surową m iną na posterunku. 
Kręciło się v,ielu w ojskow ych , porozumieliśmy 
się więc tylko wzrokiem i za chwilę byłem już 
n stóp starego dębu. Niobawem liście zaszele- 
ściały, zatrzęsłj7 s i ę , a z poza nich w ychyli­
ła  się zielona czapka i guziki z dwugłow ym  
orłem.

P rzyw itał s i ę , oparł karab in  o drzewo i pol­
ską ju ż  odezwał się mową. W ręczyłem  mu k il­
k a  książek popularnie skreślonych (w ydania 
w arszaw skiej, opowiedziałem treść każdej, udzie­
liłem  n iektórj7ch przestróg i objaśnień i poże­
gnałem  dziarskiego ch ło p ak a , którego zapewne 
nigdy nie zobaczę.

Dnie w ypoczynku ju ż  się kończyły, m usiałem  
opuszczać gościnne strony, z k tórych wyniosłem 
niezatarte  w pam ięci wspom nienie wycieczki, 
urozmaiconej tak  sympatycznem spotkaniem .

Orion.
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on roli wyborcę w odpadłaby. (Braw ^l. A zresztą 
za cóż karać tych ludzi za uasze winy, bo to 
i le  ich w ina, że nie ma szkół dosyć, a wiele 
szkid nie ma nauczycieli, bo to w ina ' nasza. 
I Brawa przeciągle). __

Dr. G o l d m a n  dow odził, że obrona narodo­
wości we wschodniej Galicyi przeciw moskalo- 
tilom potrzebna, a co do należenia członków le­
wicy do kom itetu centralnego, to mówca uspra­
wiedliw ia ten fakt uchwałam i wiecu m iast i 
m iasteczek.

O kw adrans na jedenastą  odroczył przewo­
dniczący zgromadzenie. Term in następnego ogło­
sić ma plakatam i.

Korespondencya „Nowej M o r i; " .
W i e d e ń ,  10 września.

IV) W polityce wewnętrznej panuje jeszcze 
spokój.

Od czasu do czasu tylko pojawiają się w dzien­
nikach tutejszych różne najdziwaczniejsze i n a j­
sprzeczniejsze wiadomości, dotyczące utw orze­
nia przyszłego gabinetu, które chyba w tym 
jedyn ie  punkcie się zgadzają, że rzekomo w szy­
stkie pochodzą ..z najw iarygodniejszego i najle­
piej poinformowanego źród ła- .

Z natury  rzeczy jednak w ypływ a, że w szyst­
kie te pogłoski polegają w yłącznie na dom y­
słach i kom binacyach reporterów, uganiających 
w ślad za hr. 15 a d e n i m, ilekrotnie tenże do 
W iednia zjeżdża.

O rgana liberalnej lewicy nie ograniczają się 
jednakowoż na podawaniu tego rodzaju luźnych 
pogłosek, lecz przy każdej stosownej i niestoso­
wnej okoliczności zamieszczają w ynurzenia na 
tem at polityki przyszłego gabinetu, jego  pro­
gram u rządowego i stosunk u do poszczególnych 
stronnictw  parlam entarnych, a specyaluie do l e ­
w i c y n i e m i e c k i e j .

W szystkie te elukubracye grzeszą nietylko 
brakiem  tak tu , lecz zdradzają także zupełny 
brak politycznego zmysłu.

Żadne szanujące swoją godność stronnictwo 
polityczne nie będzie —  ja k  to obecnie czyni 
lewica niem iecka —  targow ało się z gabinetem , 
którego członków n ik t jeszcze nie zna i w chwili, 
kiedy domniemanemu jego  prezydentow i cesarz 
notorycznie m is ji ofieyalnie jeszcze n i e powie- 
rzył.

Tymczasem lewica niem iecka, przez organa 
swoje, przyszłem u gabinetow i, a  raczej piezy- 
dentowi jego kilkakro tn ie  ju z  podała do w ia­
domości, że jest .„bez s łu ż b y  i gotowa przyjąć 
ją u nowego rządu. Na poparcie swego podania 
załącza lewica niem iecka dokładny  swój rysopis, 
wyliczając przytem  ?woje różne zalety i odwołuje 
się na usługi oddane gabinetow i koalicyjnem u, 

pom niała tylko dodać, że przez gabinet koa- 
y jny  została krank entlassen.
Tego rodzaju „podaniem o posadę - u nowego 

jeszcze nie utworzonego rządu, był znany wam 
niedzielny a rty k u ł Nowej Pressy z okazyi przy- 
j  ’ ulu hr. Badeuiego do W iednia.

Zapowiedziane na 15 b. m. w Aussee zebra­
nie członków prezydyum  lewicy niem ieckiej 
przeniesiono na 13 b. m. do W iednia.

O ile wiadomo, nie było tak  ważnych prze­
szkód, dla których prezydyum  lewicy nie mo­
głoby swego posiedzenia odbyć 15 w Aussee.

Odwołano je i przeniesiono na dzień 13 bm., 
żeby łatw iej było upozorować przed wyborcami, 
że konfereneya ta  stoi w ścisłym  związku 
z przyjazdem  hr. Badeniego.

W alka wyborcza z okazyi wyborów do Rady 
gm innej m iasta W iednia, sta ła  się w alką w naj- 
brutalniejszem  tego słowa znaczeniu. A rgum entem  
jest kufel, pięść i nóż, nie mówiąc o oszczer­
stwach i szarpaniu dobrej sław y. Obznajomieni 
ze stosunkam i tw ierdzą, że stronnictwo antise- 
m ickie z walki tej wyjdzie zwycięsko. Chodzi 
tylko o tq,, czy uda mu się decydującą otrzy­
mać większość i czy rząd nie będ: ie się w i­
dział zmuszonym ponownie R ady m iejskiej roz­
wiązać.

.Skutki takiego zarządzenia m ogłyby być bar­
dzo groźne. Musianoby ludność narazić na no­
wą w alkę wyborcza, a rozbestwienie żywiołów, 
lubiących łow ić ryby w mętnej wodzie —  już  
dziś osiągnęło punkt kulm inacyjny.

Ruch w yb o r c z y .

Piszą nam z Bochni dnia 10 wrześni?, b. r.: 
Dziś odbyło się zebranie pełnego komitetu 

powiatowego. P rzybyło 86 członków. Przew o­
dniczący komitetu p W łodek zdał spraw ę z do­
tychczasowej czynności kom itetu ściślejszego i 
oświadczył, że na porządku d /iennym  jest: sta­
wianie kandydatur, w yznania w iary i interpela- 
cye. Co do pierwszego punktu zabrał głos Jan  
Orzechowski, włościanin z Łazów , i oznajm ił, iż 
przyrzekł on p. M eysnerowi, że lego kandyda 
turę popierać będzie, gdy jed n ak  p. Meysner 
dziś uie staje, wobec czego wątpliwem  jes t, czy 
się będzie ubiegał o m andat poselski, to na 
w ypadek, gdyby p Meysner nie kandydow ał, 
on postawi sw ą kandydaturę  na  zgrom adzeniu 
kom itetu rzeszowskiego w dniu 19 b. m. Na­
stępnie zabrał głos dotychczasowy od ‘18 lat 
poseł tutejszy, a od 18 lat członek W ydziału 
krajowego. W mowie swej odpow iedział dr. Ho- 
szard najpierw  na zarzuty podnoszone przeciw 
niemu, a przechodząc do sprawy w yłuszczył o- 
kolicznośei, ogólną nędzę w kraju wywołujące, 
s taran ia  Sejmu o reg u lac ję  rzek, o przym usową 
asekuracyę, którą Sejm chce mieć krajow ą in ­
s ty tu c ja . a m inisterstwo myśli o powszechnej 
państwowej insty tucyi. R egulaeya Raby nie mo­
że być przyspieszoną dla braku  sił fachowych, 
wiele szkół musi być zam kniętem i dla braku 
nauczycieli. — Poruszył dalej mówca potrzebę 
zm iany ustaw y gm innej, ustaw y wyborczej, u- 
staw y d rogow ej, ustaw y ło w ieck ie j, potrzebę 
w prow adzenia sądów rozjemczych i ułatw ienia 
włościanom kredytu . W  W ydziale ma dr. Ho- 
szard przydzielony dział szpitalny. K ilka szpi­
tali je s t już tak  urządzonych, że się me potrze­
bujem y wstydzić z powodn nich przed zagrani­
cą, w dziewięciu szpitalach adm inistrują i do­

zór prowadzą Siostry M iłosierdzia, których brak , 
aby więcej szpitalom dać opiekę, jak ie j dostar­
czają Siostry M iłosierdzia tak , że naw et inno­
wiercy z wdzięczności i uznania za opiekę w 
słabości suknie ich całują.

Mówca je s t dem okratą z zasadami postępo- 
wemi, katolikiem , w ierzy w przyszłość Ojczy­
zny, do odrodzenia której wszyscy wspólnemi 
siłam i i w wspólnej pracy w inni dążyć, a złym 
człowiekiem jest ten, kto sieje rozterkę. (O kla­
ski ).

Ks. Sękow ski, proboszcz z W iśnicza, poparł 
kandydaturę  dr. Hoszarda.

Ks. W róbel, proboszcz z Królów ki, postawił 
interpelacyę, czy kandydat gotów je s t popierać 
spraw ę podniesienia i um oralnienia kandydatów  
nauczycielskich, t. j .  czy je s t za zakładaniem  
dla nich internatów , czy by łby  za zm ianą usta­
wy konkurencyjnej kościelnej, czy dom agałby 
się pomnożenia liczby godzin nauki religii w 
szkołach ludowych i czy nie byłby  za pomno­
żeniem funduszu na K ółka rolnicze.

Ja n  Stokłosa, w łościanin z Kolanowa, in ter­
pelował, ja k ie  środki uważa dr. Hoszard za 
najw łaściw sze, zm ierzające do podniesienia cho­
wu bydła.

W łościanin Jan  Lon z Gorzkowa pytał, czy 
dr Hoszard należałby do klubu katolicko-ludo- 
wego, k tóry  pow stał pod koniec ubiegłej sesyi, 
gdyby tak i klub w przyszłym  Sejmie powstał.

Michał K ostuch z Nieszkowic prosił, by przy­
szły  poseł s ta ra ł się o zniesienie m undurków  
w gim nazyach, by kon trak ty , k tórych przed­
miotem jes t wartość do 100 złr., by ły  wolne 
od przym usu legalizacyi i by płacę nauczycieli 
podwyższono, gdyż dziś rewizor bydła  je s t le­
piej od nauczyciel: w ynagradzanym .

N a te i k ilka  jeszcze drobniejszych interpela- 
cyj odpowiedział dr. Hoszard w yczerpująco i ze 
znajomością rzeczy tak , że odpowiedziami w zu­
pełności zadowolił interpelantów .

Po poparciu jego  kandydatury  przez dr.-Serafiń- 
skiego przystąpiono do imiennego, jaw nego g ło ­
sowania, a w niem wszystkie głosy oddano dr. 
Hoszardowi.

Jest więc uzasadniona nadzieja, że czcigodny 
poseł nadal będzie reprezentow ał w Sejmie po­
w iat bocheński, k tóry  się szczycił dr. Hoszar- 
dem i chlubił, że jego  poseł należał do w ybi­
tniejszych, więcej i skutecznie pracujących człon­
ków  sejmowych.

Z Żywca otrzym ujem y od p. P io tra B i e l e ­
w i c z a  dłuższy list, w którym  prostuje sp ra­
w ozdania dzienników  o jego przem ówieniu. — 
Z listu tego przytaczam y ustępy, zaw ierające 
rzeczyw iste sprostowanie.

„W ykazaw szy — pisze p. Bielewicz —  wszel­
kie niespraw iedliw ości, ładow i w yrządzane, za­
w ołałem : A więc rznąć szlachtę, a gdzie cepy, 
a  gdzie kosy — p o w i a d a j ą  n i e k t ó r z y  —  
nie, bracia, żle byłoby tak , dostalibyście się do 
kozy, a nie przysłużylibyście się w niczem w a­
szej spraw ie, owszem pogorszylibyście sobie j e ­
szcze wiecej wasze położenie. Żyjm y ze szlach 
tą  tak  ja k  b ra t z bratem , z których jeden je s t 
dobry ale g łupi, a drugi m ądry ale niesum ien­
ny. Jakko lw iek  b ra t niesum ienny w yrządza b ra­
tu głupiem u rozmaite krzy wtly, to ten go jeszcze 
za to nie zabija, lecz szuka porady h  innych, 
dochodzi swyi-h praw  na drodze sądowej. T ak  
i wy bracia, chociaż wam szlachta krzyw dy w y­
rządza, to jej jeszcze nie bierzcie za łeb, lecz 
uczcie się, starajcie się być m ądrzejszym i, szu­
kajcie porady u ludzi, którzy- wam sprzyjają i 
walczcie o swe praw a w sposób ustaw ą dozwo­
lony, w ybierajcie na posłów ludzi, którzy rze­
czywiście pragną waszego dobra, a wtenczas 
będzie lepiej.

„Co"się zaś tyczy w zm ianki, że nie znala­
złem ani jednego słow a uznania dla inteligen- 
cyi i d la mieszczan, to mówiąc o Sejmie, w y­
raźnie zaznaczyłem , że mniejszość sejmowa, sk ła ­
dająca się z w łościan, mieszczan i niektórych 
reprezentantów  inteligencyi nie może m !mo naj. 
lepszych chęci nic w Sejmie zdziałać wobec ol­
brzym iej przewagi szlachty. Mówiąc zaś o k an ­
dydatach z .poszczególnych stanów powiedzia­
łem : „W ybierzcie księdza, to on nie będzie was 
bronił, chociażby chciał, bo je s t zaw isły; p rz e ­
patrzcie się, ja k  prześladują ks. Stojałowskiego, 
j a k  go po w ięzieniach włóczą za to, że w ystą­
p ił eneigicznie w obronie ludu. W ybierzcie u- 
rzędnika, to i on nie będzie was bronił, cho­
ciażby wam sprzyjał, bo i on jest zaw isły; bę­
dzie więc tak  tańczył, jak  mu szlachta zagra “ . 
U znałem  więc ich przychylność dla spraw y lu­
dowej i powiedziałem  w yraźnie, że nie mogą 
bronić ludu z powodu swego zaw isłego położe­
nia. Mówiąc zaś o adw okatach w yraźnie zazna­
czyłem* że są także i dobrzy adw okaci, którzy 
rzeczywiście p ragną i bronią dobra ludu i za­
sługują na jego  zaufanie, ale takich jest mało. 
Również i mieszczan nie pominąłem milczeniem, 
albowiem wzyw ałem  ich do solidarnego postę­
pow ania z w łościanam i; nie polecałem zaś u nas 
żadnego m ieszczanina na posła dlatego, bo w 
naszym powiecie nie może być naw et ntowy o 
kandydaturze m ieszczańskiej tern mniej, skoro 
naw et na burm istrza nie było odpowiedniego 
człow ieka z pośród mieszczan.

„Również n iepraw dą jest, jakobym  powiedział, 
że w szystkie stauy sprzysięgły  się na to, aby 
zniszczyć i zgnębić chłopa, albowiem przedsta­
wiłem  zgromadzonym tylko krzyw dy w yrządza­
ne ludowi przez szlachtę, a o notaryuszach o- 
powiedziałem  znany p rzyk ład  z Pr.tyj<u win L u­
du z 15 sierpnia b. r.

„K orespondent powiada wreszcie, żc okrasza­
łem  moją mowę niezupełnie prawdziwem i przy­
k ładam i, ale zapom niał oczywiście przynajm niej 
jeden  taki niezupełnie praw dziw y p rzykład  przy­
toczyć.

„W  końcu nadm ieniam , żc nie koledzy na 
galeryi, lecz zgrom adzeni w łościanie i mieszcza­
nie na sali nagrodzili moją przemowę hucznemi 
oklaskam i i dziękow ali mi po zgrom adzeniu za 
pouczenie ich o wyborach do Sejm u“ .

Z Wadowic otrzym ujem y następujące pismo:
Na podstawie uchw ały  ściślejszego kom itetu po­

wiatowego w adowickiego, zapraszam  niniejszem 
pp. kandydatów , aby swoje kandydatu ry  na 
posła p.a Sejm krajow y, z kury i mniejszych po­
siadłości pow iatu wadowickiego, zgłaszali pise­
mnie lub ustnie do prezydyum  kom itetu powia­
towego wadowickiego do rąk  prezesa dra Jan a

1 wańskiego, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  19 w r z e -  
ś n i a  rb., zaś w dniu 19 w rześnia rb. stanąć 
zechcieli przed zaproszonym na ten dzień peł­
nym komitetem powiatowym wadowickim , ce­
lem w yznania swej w iary politycznej. W adow i­
ce dnia 10 w rześnia 1895. Za kom itet ściślej­
szy prezes dr. Iw ański. T

W  Przemyślu odbędzie się 15 bni. zgrom adze­
nie wyborców, na którem  dotychczasowy poseł 
dr. D worski zdawać, będzie spraw ę ze swojej 
działalności. Zgrom adzenie w ysłucha także in ­
nych kandydatów , gdyby się zgłosili.

W  zeszłą niedzielę odbyło się tu  posiedzenie 
kom itetu dla wyboru z mniejszych posiadłości. 
Zgłaszano w praw dzie różne kandydatu ry  chłop­
skie, lecz te nie m ają nąjmniejszej szansy. N a­
tomiast wszyscy podnosili kandydaturę  ks. Ada­
ma Sapiehy, któryyjednak dotychczas w zbrania 
się przyjąć mandatu.

N a niedzielę 15 bm. zwołane zostało do P rze­
m yśla zgromadzenie wyborców większej w łasno­
ści celem zastanow ienia się nad kandydaturam i. 
Dotychczas rzecz w ten sposób stała, iż w szy­
scy trzej obecni posłowie mieli być ponownie 
w ybrani, a to ks. Czartoryski Jerzy , Dembow­
ski Zygm unt i dr. W łodz. Kozłowski. Od one- 
gdaj jed n ak  sy tu ac ja  się zm ieniła, gdyż po 
przyjęciu przez ks. Jerzego Czartoryskiego kan­
dydatury  z mniejszych posiadłości pow. ja ro ­
sław skiego, jeden m andat z większej własności 
tutejszego okręgu zostaje opróżniony. Kto będzie 
się o niego ubiegać, nie wiadomo.

O m andat z m iasta ubiega się aż pięciu k an ­
dydatów . Dotąd w praw dzie ofieyalnie nie zgło­
szono żadnej kandydatury , ale wyborcy szykują 
się do walki pod pięciu sztandaram i z calem 
namaszczeniem. I tak  pewne grono obywatel, 
staw ia kandydaturę dotychczasowego posła dra 
A leksandra Dworskiego, inne, szczuplejsze gro­
no, życzy sobie widzieć na krześle polskiem 
w icem arszałka rady powiatowej p. Czajkow skie­
go, mieszczanie będą. głosować za swoim przy­
wódcą dr. Tarnaw skim , prezesem „Sokola-' i 
„G w iazdy", osobnych zwolenników- posiadają: 
dr. Skórski, adw okat i dyrek to r kasy  oszczę­
dności i b. wiceburmistrz p. Gamski, wreszcie 
radykalna partya  myśli o postaw ieniu kandyda­
tury  d ra  W acław a Regera. Bezwarunkowe szan 
se przejścia posiada dr. Dworski, a w razie 
gdyby on uchylił się od przyjęcia m andatu, by ł­
by zapewniony wybór dra Tarnaw skiego. Cha­
rakterystycznym  je s t szczegół, że żaden z w y­
m ienionych wyżej panów d« “ zgłasza się sam 
o m andat pozostawiając inieyatyw ę wyborcom.

'Sambor. Przed bardzo licznie zgrom adzonym i 
wyborcami, między którym i było też wielu w ło­
ścian, zdaw ał spraw ę z swych czynności posel­
skich prof. dr. C z y ż e w i c z ,  k tóry  przedstaw ił 
w krótkości działalność ostatniej kadencyi sej 
mowej i swój udział w pracach Sejmu. W licz­
nych interpelacyach poruszono bardzo wiele 
spraw  żywotnych. Drowi Czyżewiczowi uchw a­
lono po odpowiedziach na interpelacye jed n o ­
myślnie wotum ufności, uznania i podzięko­
wania.

Dr. Czyżewicz zgłosił ponownie swoją kan 
dydaturę, przedstaw iając ja k o  w yznanie w iary 
złożoną relacyę i odpowiedzi na interpelacye.

Oprócz prof. Czyżewicza zgłosić m ają swe 
k andydatu ry  pp. Słotw iński, radca sądowy, Po­
piel, syn byłego posła sejmowego i dyrektor 
Petelenz.

Ma się jeszcze pojawić kandydatu ra  Rusina. 
Prof. Czyżewicz najw iększe ma szanse ze w szyst­
k ich kandydatów .

Kolbuszowa. Ludowy kom itet centralny we­
zw ał okręgow y kom itet ludowy tutejszego po­
w iatu, aby zaprosił radcę sądowego p. Michnie- 
wicza z Rzeszowa do kandydow ania z m niej­
szej własności powiatu kolbuszowskiego

Kałusz. Ja k  grzyby po deszczu, tak  u nas co 
chwila w ystępuje na jaw  ja k a ś  kandydatura, 
mniej lub więcej sym patyczna. Rusini nie mo­
gą się pogodzić, gdyż każda „partya", a je s t 
ich tu k ilka, —  jeżeli nie kilkanaście —  agi­
tuje zażarcie za swoim kandydatem . Jedni sta­
w iają Rom ańczuka, lecz kandydatura  tegoż naj­
mniej ma szans, jak  również m oskalohla B aczyń­
skiego tutejszego notaryusza. G arstka widzi w ks. 
Różańskim, proboszczu z Mościsk, przyszłego 
posła.

Z polskich kandydatów  je s t również kilku, 
ale ci, wobec znacznej przew agi R usinów 'w  na­
szym powiecie, nie mogą mieć nadziei w ybra­
nia —  zwłaszcza, że mężowie zaufania komi­
tetu centralnego z dziwną i karygodną apatyą 
na tę spraw ę tak  w ażną dla nas się zapatrują, 
a skutek  tego iest ten, że wielu poważnych k an ­
dydatów  naw et wcale swoich kandydatu r nie 
staw ia.

Kołomyja W iec moskalofilski, zw ołany do 
Kołomyi na ubiegłą niedzielę przez d ra  Dudy- 
kiew icza i towarzyszów, zrobił najkom pletniej­
sze fiasko, ja k  donosi Gazeto K o t o m y j s k a Po 
ukonstytuow aniu się zgrom adzenia zabrą ł glos 
p. Dudykiew icz i mówił długo, szeroko i z w ła­
ściwą sobie sw adą na tem at bliskich wyborów, 
pouczając zgromadzonych o kw alifikacyi p rzy­
szłego posła i potrzebie rychłego oglądnięcia się 
za kandydatem . Odpowiedział chłop z Berezowa 
w ten sens: „Znam y was dobrze. W y jesteście 
Moskal i ciągniecie nas pod knift do Rosyi, 
gdzie tak  dobrze je s t naszym braciom ukra iń ­
skim. Chcecie dzielić ich dolę, no to idźcie tam 
wy i wszyscy wam podsbni, a nam  dajcie spo­
kój. Zresztą my już  od m iesiąca inamy i komi­
tet i kandydata ." Łatw o sobie wyobrazić kon- 
sternacyę, ja k a  w obozie tw ardych zapanow ała 
po tej śm iałej mowie chłopa z Berezowa. Dr. 
D udykiewicz zapytał z ironią mówcę, kto go 
„nauczył" tak mówić. „N auczył, albo nie nau­
czył —  odciął, ja k  siekierą, chłop —  a wam 
zasię pytać mnie o to“ .

Pr/ogląd polityczny.
Kraków -, 11 września. 

Dr. P a c a k  na sejm iku relacyjnym  w C z a- 
s ł o w i e  omawiał stanow isko Mlodoczechów do

przyszłego gabinetu. „Cokolwiek się stanie — 
m ówił on — nie ustąpinn z naszego stanow i­
ska opozycyjnego i wobec tego nowego rządu 
w ytrw am y w stanowczej opozycyi. T ylko w tedy 
zmienimy stanowisko, gdyby położono podstawy 
do ugody z nami. Jestem  przekonany, że jeżeli 
słabość nas nie ogarnie, to musi przyjść chwila, 
w której rząd rozpocznie układy- z nam i, gdyż 
za w ikłanych stosunków austryackich inaczej nie 
można uporządkować, ja k  tylko przez porozu­
mienie z królestwem czeskiem ". Mówca zapo­
w iedział w końcu, że stronnictw o w yda nieba­
wem broszurę, w której w yjaśni, na jak ich  pod­
staw ach może przyjść do ugody pom iędzy Cze­
chami a Niemcami.

Na wiecu katolików  w P  r z y  b r a m i e w je ­
dnej z rezolucyj wyrażono żal, że papież jest 
pozbawionym wolności w R z y m i e, oraz żal 
z powodu „dem onstracyj", jak ie  odbyć się mają 
w R z y m i e  z powodu rocznicy zajęcia wie­
cznego m iasta. W innej rezolucyi uchwalono: 
„Zgrom adzenie oświadcza się stanowczo prze­
ciw bezwyznaniowej szkole i przeciw pozbawio­
nemu w iary liberalnem u ustawodawstwu. Zgro­
m adzenie żąda, aby szkoły m iały od podstaw  
począwszy, charak ter wyznaniowy, i aby całe 
ustawodawstwo pozostawało w zgodzie z p ra ­
w dam i religijnem i".

W 8 z i 1 a g y  - S o m 1 y o staw ał przed w ybor­
cami prezydent węgierskiej Rady m inistrów  bar. 
B a n f f y .  W mowie swojej oświadczy-! on, że 
rząd niew zruszenie trw a przy postanowieniach 
ugody z A u s t r y ą ,  a nie mniej postara się o 
przeprow adzenie reszty ustaw  kościelnych. W je ­
sieni sejm załatw i budżet na rok 1896. W iado­
mości o zwichnięciu równowagi budżetowej nie 
m ają podstawy-. N atom iast nie można się spo­
dziewać nadw yżki kasowej. Po załatw ieniu bu­
dżetu sejm obradować będzie nad sądownictwem 
adm inistracyjnem  i sądownictwem w spraw ach 
wyborczych, oraz nad procedurą karną. Prace 
te w ypełnią czas do św iąt w ielkanocnych. P ro ­
jek t reformy adm inistracyjnej wniesie rząd 
w krótce, parlam ent obradować nad nim będzie 
jednak dopiero w roku 1897. Ew entualnie je­
szcze w roku 1896 sejm zajmie się ustaw ą ban­
kową i odnowieniem ugody z A u s t r y ą .  Rząd 
nie zam ierza żądać żadnych ustaw  przeciw agi- 
tacyom socySfotycznym  i narodowościowym, i 
naw et nosi się tu m yślą ułaskaw ienia Rumunów 
zasądzonych w procesie z pcn o u u  m ew oryału. 
W reszcie zapowiedział p. B a n f f y  zwołanie 
kongresu katolickiego, celem uregulow ania au­
tonomii kościoła katolickiego.

Z  Francyi.
Przed sądem przysięgłych w Paryżu rozpo­

czął się onegdaj proces o znane m alwersacye 
w tow arzystw ie kolei południowych. Zdaje się 
jed n ak , że rozpraw a rozczaruje ty c h , którzy li 
czyli na ważne polityczne rewelacye. O skarże­
nie ogranicza się w łaściw ie do jednego tylko, 
zajm ującego szczegółu.

Feliks M a r t i n  dyrek to r i B o b i n  w icedy­
rektor tow arzystw a kolei po łudn iow ych , oddali 
szwagrowi Bobina , Ludw ikow i A n d r e, roboty 
m urarskie na linii Hyezes-Frejus-Saint R aphael 
w sierpniu 1886 r. za cenę 5,970.830 franków. 
Półtora  roku później 1 stycznia 1888 A n d r e  
oddał tc roboty innej firmie za cenę o milion 
franków  niższą. P rokuratorya dopatruje się w tern 
kradzieży, której na szkodę akcyonaryuszów  do­
puścili się M artin , Bobin i Andrć do spółki ze 
zm arłym  baronem R e  i n a  c h e m .  Stwierdzono, 
że Andrć był w tym interesie podstawionym 
„sztrom anein" i zarobił na nim sam 25.000 
franków . W ja k i sposób resztą „zysku" podzie­
lili się inni wspólnicy, nie będzie prawdopodo­
bnie wyjaśnionem. Oskarżeni i ich obrońcy g łó ­
wną w inę starają się zwalić na nieżyjącego Rei- 
nacha. Rozprawa nie budzi w ielkiego zaintere­
sowania. Sala sądowa świeci pustkam i.

Dochodzenia w spraw ie nieudałego zamachu 
na Rotszylda w ykazały  d o tą d , że spraw ca za­
machu nazyw a się Leon B o 1 a y, urodził się w 
Mende dep. Lozere i podobnie ja k  osław iony 
H enry ma być synem daw nego kom unisty. B o- 
1 a y odm awia kategorycznie wszelkich w yja­
śnień co do swojej osoby. Journal des JFhatS 
d o n o si, że sędzia śledczy P u y b e r a n d  w wię­
zieniu, gdzie Bolay w myśl najsurowszego n ak a ­
zu zajmuje celę dla nikogo niedostępną, w drożył 
dyscyplinarne śledztwo z tego pow odu, że w ię­
zień bez zezwolenia i uw iadom ienia sędziego zo­
sta ł ogolony.

Bawiący w Bordeaux lord major Londynu 
w ygłosił na bankiecie, dla niego przez municy- 
palność urządzonym  j to a s t, w którym  w yraził 
uznanie F rancy i i je j p rezyden tow i, zapew nia­
jąc , że gdyby Faure przybył do Anglii, przeko­
n ałby  się niew ątpliw ie o szczerze przyjaznem  
d la  niego i dla F rancy i usposobieniu Anglików. 
Jeśli pomiędzy obu krajam i ma istnieć rywali- 
zacya, niechaj ona będzie spokojną, swobodną i 
niech się ujaw nia w dziedzinie handlu Lord 
m ajor podniósł następnie zasadę wolności, która 
je s t podstawą konstytucyjnej Anglii i republi­
kańskiej Francyi, nakoniec w yraził nadzieję, że 
narody, zam iast pożądać wątpliwej sław y wo­
jennej, starać się będą o spraw iedliw e uwzglę­
dnienie interesów . w szystkich w arstw  społe­
cznych.

Z  Brukseli.
lliuro Koresjtoudentyjne. przesyła nam pod 

datą 10 b. m. następującą depeszę z B r u  
k s c 1 i:

List pasterski episkopatu belgijskiego o roz­
dwojeniu wśród katolików  w k w e s t y i  so-  
c y a l n e j  zaw iera zwrot następujący:

Aby zupełnie zastosować się do wskazówek 
papieża, uchw alił episkopat zorganizować w każ­
dej dyecezyi związek kapłanów  i ludzi św iec­
kich w celu podjęcia środków, ku ustaleniu j e ­
dności wśród katolików  zm ierzających. W alne 
zgrom adzenia, w których wezmą udział biskupi 
i delegaci, dyecezyj, odbyw ać się będą w M e- 
c h 1 i n i e pod przewodnictwem tam tejszego arcy­
biskupa, aby powzięte uchw ały zestawiać i mieć 
nad niemi ewidencyę. W tedy także ustanow i się 
sta ły  kom itet centralny, k tóry  zajmie się, pod 
przewodnictwem biskupów, w ykonaniem  uchw a­
lonych środków.

Z  B ułgaryi.
W szystkie ak ty  sądowe, odnoszące się do spra­

wy zam ordowania Stam bułow a, znajdują się od

kilku dni w sądzie apelacyjnym , k tóry  ma ob­
radować nad żadaniem jednego z uwięzionych 
uwolnienia go za kaucyą. Dotychczasowe bada­
nia nie w ykazały  nowych szczegółów.

Oprócz G e o r g i e w a ,  o którym  pozytywnie 
stwierdzono, że był jednym  z morderców i o- 
prócz woźnicy, k tóry  wiózł Stam bułow a, z n a  
n i  s ą  j e s z c z e  d w a j  i n n i  s p r a w c y ,  do­
tąd ich jed n ak  nie pochwycono. Zdaje się, że 
rząd dokłada w szelkich starań, aby ich —  nie 
wy naleźć. Zdaniem  sędziego zeznania świadków 
tak  są sprzeczne z sobą, że co do identyczno 
ści morderców nie można było dotąd wyrobić 
sobie pewnej opinii.

"świadków przesłuchano trzydziestu k ilku . — 
W ielu z nich badź z obawy przed zeinstt bądź 
z nienawiści do Stam bułow a zeznawać miało 
kłam liw ie.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  11 września. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyli T  s ., j .  
S. i A. L. ze Lwowa 1 złr. 50 ct.

Stypendya dla gimnaz/um polskiego w Cie­
szynie. Grono nauczycieli wyż. szkoły realnej lwow­
skiej utworzyło na rb. szkolny jedno stypendynm 
w kwocie 100 złr. dla ucznia polskiego gimnazyum 
w Cieszyn.e Kwotę tę wysłano na ręce przewo 
dnlczącego „Macierzy polskiej" ks. dra Świeżego.

Z R o p c z y c  piszą nam: Grono „Sokołów" tu­
tejszego miasta utworzyło stypeudynm imienia „So­
koła ropczyekiego" dis jednego ucznia gimnazyum 
cieszyńskiego w rocznej kwocie 100 złr. Pierwsza 
rata została dziś odesłaną pod adresem „Macierzy" 
w Cieszynie. Nad dalszemi ratami czuwać będzie 
komitet s ta ł j .

Z Ł a ń c u t a  piszą nam : Grono osób z inteli­
gencyi w Łańcucie i najbliższej okolicy, których 
imienny spis poniżej załączane- złożyło ns. moje rę­
ce, jako jednorazowe stypendyum na rok szkolny 
1895/6 dla jednego ucznia polskiej narodowości w 
polskiem gimnazyum w Cieszynie, kwotę 102 złr.. 
którą dnia dzisiejszego na ręce odnośnej dyrekcyi 
gimnazyalnej w Cieszynie- odesłałem.

O tyrd czynie donoszę Szanownej Redakcyi nie 
dla pustego] rozgłosu, lecz tylko w nadziei, że 
on znajdzie możf naśladowców choćby w przy­
szłym roku szkolnym. Z wysokim ozacunkiem A n ­
toni H anjisz.

Złożyli pp.: Ignacy Arzt 2 złr. 50 et., Stanisław 
Brzeziński 50 ct., Jan Cetnarski 5 złr.-, Marcin 
Dyga 50 ct., Gustaw Daniele wicz 2 źłr1* Bronisław 
Dnbielowski 50 ct., Bolesław Dzięciotowski 1 złr., 
Teofil Fleszar 5 złr., Franciszek Fleszar 2 złr., 
Jan Fleszar 1 złi., Michał Gołąb 2 złr., Józef Ga­
weł 1 złu , Julian Grodzicki 2 złr,,‘ Antoni Hanusz 
5 złr., Zygmunt Herbst 2 złr., Michał Hołub 50 
ct., Teofil Jankov’8k: 1 złr., Wacław Jaworski 5 
złr., W ładysław Krzyżanowski 1 złr., Józef Kinel- 
s ti  1 złr., Stanisław Kęskiewicz 50 ct., J. Kolek 
50 ct., ks. Julian Krzyżanowski 1 z łr 50 ct., 
Ks Franciszek Kędzior 1 złr. 50 ct., Stanisław 
Liwicki 2 złr., Włodzimierz Lewicki 50 ct., Karol 
Madeyski 5 złr., Maryuowskie 3 złr. Mieszysław 
Niewiadomoki 3 złr., Stanisław Nóel 2 złr., Wi­
ktor Rame^t 50 ct., Franciszek Reichard 5 złr., 
Julinsz Rochatski 50 ct., Ignacy Berkowski 5 złr., 
Mieczysław Stachowsk: 2 złr., Franciszek Szediw 
4 złr., Marcin Szulc 2 złr., Julian Strzobotowicz 
50 ct., Walenty Szpunar 3 złr., MoryaL Tyrawski 
1 złr., Leon Tigerman 1 złr., Kazimierz Wayd >w- 
ski 1 złr., W oławski 50 et., Maryan Wozniak 50 
ct., Władysław Żaklińskf 2 złr., Anni Żaklińska 
1 złr., Jakób Załucki 1 złr., ks. Lmil Zanderer 
10 złr., Bolesław Żardecki 2 złu

Urzędnicy magistratu miasta Krakowa przesłali 
do zarządu Macierzy śląskiej zebrarą między sobą 
kwotę-isto złr. na stypendyum dla ucznia polskiego 
gimnazyum w Cieszynie na rok szkolny 1895/6.

Zb Schoanicy otrzymaliśmy następujące pism o: 
Idąc za dobrym przykładem innych, zasyłam Szan. 
Redakcyi 50 złr. na jedno stypendyum dla gimna­
zyum w Cieszynie za kura pierwszy, dnia 1 lutego 
pośle 50 złr. na knrs drugi.

Przy sposobności tej chciałbym podnieść sprawę, 
która sądzę, że u przedsiębiorców naftowych znaj­
dzie przychylne przyjęcie.

P. Emil Twefdy na posiedzeniu Rady eminnei 
w Bielsku 22 sierpnia, występując wrogo przeciw­
ko narodowości polskiej, zapomniał w swoim ger- 
manizatorskim zapale, że jako fabrykant maszyn 
parowych, rozsyła swoje cenniki maszyn po kopal­
niach nafty i nmizga się do Polaków, zachwalając 
swój towar.

Przedsiębiorcy naftowi, którzy rzeczywiście wiele 
maszyn potrzebują, powinni solidarnie przeciwko p. 
Twerdemu wystąpić, nie kupując jego maszyn. — 
Niechaj je  sprzedaje swoim rodakom, my się bez 
niego obejdziemy, mając krajowe firmy p Lipiń­
skiego w Sanoku i p. Zieleniewskiego w Krakowie, 
tem więcej, że firmy te bez porównania lepsze ma­
szyny wyrabiają.

Jeden z właścicieli kopalń w Schodnicy miał 
obecnie zamiar kupić 2 maszyny u p Twerdego, 
lecz po jego wystąpieniu zmienił zamiar, zamawia­
jąc maszyny u firm krajowych. Gdy więc inni pój­
dą za tym przykładem, p. Twerdy gorzko odczu­
je to swoje niefortunne wystąpienie, a przemysł 
krajowy tylko na tem zyska.

Z prawdziwem poważaniem: J a n  Zeitlebrn.
P. Erazm Jerzmanowski złożył dziś w naszej 

redakcyi kwotę 500 złr., przeznaczając połowę jej 
na gimnazyum polskie w Cieszynie, a drugą poło­
wę dla funduszu stypendyjnego tegoż gimnazyum.

1*. Jerzmanowski wyjechał dziś do Nowegn Jor­
ku, skąd ma zamiar niebawen powrócić na stałe 
do Galicyi i osiąść w Prokocimiu, który niedawno 
nabył na własność.

Namiestnik hr. Badeni przejechał'dziś rano przez 
Kraków, Dowitany na dworcu przez przedstavdcieli 
władz.

Wiadomości osobiste. P. Teodor Jeske C h o i ń ­
s k i ,  znany krytyk i powieściopisarz, bawi w Kra­
kowie w przejeździć z Zakopanego.

Uczczenie pamięci dyr. Jabłońskiego. Dla za­
chowania na zawsze w wdzięcznej pamięci imienif. 
najzacniejszego, przez wszystkich uczniów i współ­
pracowników ukochanego ś. p. dyrektora Wincente­
go Jabłońskiego, postanowiło grono nauczycielskie 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w Krako­
wie ustanowić stypendynm pedagogiczne jego imie­
nia. Łaskafce datki na ten cel uprasza się nadsy­
łać na ręce prof. dra Zgorzalewicza.
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Oświadczenie. I*p. Jan F i s c h e r  i Eugeniusz 
R e i n e r  przesyłają nam pisemne zawiadomienie, 
że kn największemu swojemu zdziwieniu znaleźli 
podpisy swoje na odezwie, zwołującej wyborców 
krakowskich na 13 b. m. do sali liady miejskiej. 
Pp. Jan F i s c h e r  i Eug. R e i n e r  oświadczają, 
źh -odezwy tej ani sami nie podpisywali, ani też 
nikogo do podpisania na niej swoich nazwisk nie 
upoważnili.

Z teatru . Jutro ujrzymy na scenie naszej pierw- 
Mą sztukę z konkursu Wydziału krajowego, t. j. 
„Na bezdrożachu p Wacława Sawiczewskieeo. — 
Sztuka ta młodego i nieznanego dotąd autora bu 
d a  wiele zainteresowania, zwłaszcza że w kołach 
teatralnych krążą o niej bardzo pochlebne opinię. 
flWwn* role spoczywają w rękach pp. Iiygera, 
Tkmpszy, Śliwickiego, Zboińskiego i Stępowskiego, 
W. głównej zaś roli ujrzymy po raz pierwszy p. 
S i e n n i c k ą ,  dawną znajomą naszej publiczności, 
która znajduje w jutrzejszej premierze szerokie 
P-U popisu.

T eatr letni Juliana Myszkowskiego w parku kra­
kowskim dąje dziś we środę po raz ostatni w tym 
sezonie operetkę w 6 obrazach L. Krema i K. Lin- 
dana z muzyką L. Kuhna p. t. „Biedna dziewczy­
na11. — Dochód * przeznaczony na „Bratnią pomoc 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego14.

We czwartek 12 b. m. po raz pierwszy najnow­
sza operetka w 3 aktach M. Westa i L. Helda z 
muzyką Karola Zellera, kompozytora nieśmiertelne­
go „Ptasznika z Tyrolu11, pod ty t .S z ty g a r u (d e r  
(Mwrsfciger). Wystawa nowa według wzorów tea­
tru „a» der Wien “ w Wiedniu. Operetka ta gry­
wana była z olbrzymiem powodzeniem w Wiedniu, 
Berlinie, Warszawie, Łodzi i Lublinie.

W piątek i sobotę powtórzonym zostanie „Szty­
g a r„u

W Zakopanem odbył się wczoraj ślub p. 
Wincentego Rapackiego1’ (syna), artysty dramaty­
cznego, z panną Heleną Zimajerówną, artystką tea­
tru poznańskiego

W sobotę 7 b. m. odbył się w kościele św. An­
ny ślub dra Augusta Bukowskiego, dyrektora szpi­
tala. w Wadowicach, z panna Maryą Komornicką. 
Związek małżeński pobłogosławił ks. kan. dr. Ju­
lian Bukowski, stryj pana młodego.

W Tarnowie pobłogosławił w dniu 7 k. m. ks. 
infułat Walczyński związek małżeński pomiędzy p. 
Maryą Szczerbińską i Ludwikiem lir. Romerem, wła­
ścicielem dóbr Borowy.

Zmarli. W Łomży zmarła Emilia z Chęcińskich 
Z a ł  ę s L a , córka ś. p. Jana Chęcińskiego, szam- 
belana króla pruskiego, mecenasa warszawskiego, 
który zmarł w kopalniach Syberyi, a siostra ś. p. 
Ja n a , dyrektora teatrów warszawskich, cenionego 
poety i dramaturga. Ś. p. Emilia była zamężną za 
mecenasem Załęskim, właścicielem dóbr Dembowo.

W Czechach, fwsi) w Królestwie Polskiem zmarł 
Andrzej hr. M i e r o s z o w s k i ,  właściciel dóbr, 
pi zeży wszy lat 82.

V) Izdebniku zmarł d. 9 b. m. ks. Jerzy G la tz .,  
tamtejszy ekspozyt, w 82 roku życia a w 57 roku 
pracy duszpsstei akiej. Zmarły kapłan-jubilat praco­
wał z poświeceniem dla dobra i" '1 
w tamtejszei paraf" , :■,* smleoKitą .aiło-
«c ią dziatwy szkolnej i zawsze otaczał • j';ovf?ką 
opieką <zkułę i nauczycieli. Cześć pamięci zacnego 
kapłan i !

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo reskryptem z 
dnia 2 września b. r., 1. 72 .519 , zezwoliło drowi 
Edwardowi Graubartowi, lekarzowi praktykującemu 
w szpitalu sw. Łazarza w Krakowie, na zmianę na­
zwiska rodowego aa „Grażyński11.

Prezydyum wycieczki nauczycieli z Wiednia, 
którzy nie L wno temu bawili w Krakowie, nade­
słało na ręce dyr. P a j ą k a  w Krakowie następu­
jący telegram :

pPrezyayum wycieczki wyraża reprezentacji mia­
sta - obywatelstwu, panu i kochanym kolegom za 
gożeinne przyjęcie należne podziękowanie.11

(Hąser F ilip . 
Orządy pocztowe. Z dniem 15 bm. wejdzie w 

ży«e urząd pocztowy w Tyliczu (pow. Nowy sącz), 
ze.zwykłym zakresem czynności.

ł tasowo zwinięty urząd pocztowy w Mikołajowie 
k°y> Bóbrk. (pow. Bóbrka), wejdzie z dniem 11 
bm, ponownie w życie.

Wyścigi Cyklistów, urządzone onegdaj we Lwo­
wie^ na jorze za rogatką Stryjską, miały przy pię- 
kn«j pogodzie i licznym udziale publiczności wiel­
ki* powodzenie. Program obejmował dziesięć bie­
gów ̂ w szystkie śledziła publiczność z wielkiem za­
jęciem. Wyścig pierwszy o „mistrzowstwo lwow­
skiego klubu cyklistów11, na 3000 metrów przy­
niósł zwycięstwo p- Arturowi Friedrichowi, drugim 
był p MikoTasch, trzecim p. M. Gustowicz. Dwóch 
cyklistów spadło z rowerow.

W wyścigu nowieyuszów na rowerach*(2400 me­
trów) pierwszj przybył p. Schreuer z Czerniowiec, 
drugi p. L is t z Wiednia, trzeci p Pawulski z Prze­
myśla. Ścigało się sieamiu.

W trzecim wyścigu na tandemach (5000 metrów) 
pierwszymi byli pp. Dawidowski i T uch , w dru­
giej parze przy izli pp. Ritterschild i Wójcikiewiez, 
a w trzeciej pp. Ligęza i Gustowicz.

Ząjmującvm był wyścig główny na rowerach 
(10.000 m.j o medale złote i srebrne. Biegało o- 
miu. Zwyciężył p. Niemczewski z Wiednia, drugim 

był p. Artur Friedrich ze Lwowa, trzecim p. Brett- 
schnuder z Wiednia. 'Wyścig trw ał 18 minut.

W konkursie w jeździe rejowej na środku toru 
wzięło udział sześciu cyklistów z Przemyśla, po- 
czem nastąpił konkurs o rekord lwowski (400 m.). 
Zwyciężył p. R itterschild, który okrążył tor w 
33 j  sekundach, drugim był p. Niemczewski (34*/s 
sekund), trzecia nagroda pozostała nierozegraną, 
gdyż w równym czasie (35 sekund) okrążyło tor 
aż trzech zapaśniKÓw pp. Gustowicz, Arnold Frie­
drich i Wójcikiewiez. Do rekordu stawali nadto pp. 
Zandler, Brettschneider, Turzański i .Schneider.

W siódmym wyścigu krajowym na rowerach 
(5000 metrów) pitrwszjm był p. Ritterschild, dru­
gim p. Mikolasch , trzecim p. Arnold Friedrich , a 
bez miejsca pp. Gustowicz, Tuch i Wójcikiewiez.

^astap ił konkurs w jeździe powolnej. Nagrodę 
**■ najpowolniejszą j izdę otrzymał p. Łoziński (200 
!®eti ów jechał przez 4 minuty 20 sek.), drugim 

p. Hawranek.
^  wyścigu z wyrównaniem na rowerach (na 1 

P o b y l i : 1 p- Domiczek, 2 p. Turzań- 
^ 3  p. Niemczewski.

^  fn iu  wyścigu z wyrównaniem na tande-
w ^ zyyciężyli pp. Ritterschild i Wójcikiewiez, 
T u ^ - j  Darze przyszli pp. Arnold Friedrich i 

w trzeciej pp. Ligęza i Gustowicz.
"  ®®egdajaze wyścigi przybyli z Warszawy p.

Zakrzewski, wiceprezes tamtejszego Towarzystwa 
cyklistów i p. N euding, nie brali jednak udziału 
w wyścigach ; z Krakowa przybyło czterech cykli­
stów, z Wiednia trzech, między nimi Polak p. 
Niemczewski, dalej przybyli cykliści z Czerniowiec, 
Stanisławowa i Przemyśla.

Zdrowotność w Nowym Sączu. Wobec zanoto­
wanej przez kilka pism pogłoski, jakoby w Nowym 
Sączu wybuchł epidemicznie tyfus brzuszny, prze­
syła nam burmistrz tamtejszy urzędowe zawiado­
mienie, że w Nowym Sączu od 1 lipca aż po dziś 
dzień żaden wypadek choroby zakaźuej, a tem 
mniej tyfusu brzusznego, się nie pojaw ił, i jeżeli 
obecnie jaka epidemia panuje, to chyba „epidemia 
zdrowia11.

Pożar W sądzie. W Kutach w biurach sądu po­
wiatowego powstał pożar, jak  przypuszczają . pod­
łożony zbrodniczą ręką. Akta w dwóch kancela- 
ryach zgorzały do szczętu. Bardzo wiele ucierpią 
strony, którym wszystkie obronne dokumentu się 
spaliły. Dochodzenie w toku.

Bolesław Prus — jak wiadomo — po przygo­
towaniu całego rękopisu najnowszej swej powieści 
p. t. „Faraon11 dla Tygodmką [lustrowanego wy­
jechał za granicę. Zamierzał zabawić tam dwa 
miesiące, z których jeden przeznaczył na Berlin, a 
drugi na Paryż. Jednakże z Berlina zrobił znako­
mity powieściopisarz boczną wycieczkę do Szwajca- 
ryi i tu ugrzązł na całe półtora miesiąca, aż go 
dopiero z ciężką biedą jeden z jego przyjaciół, ja ­
dący do Paryża, wyciągnął ze sobą.

Szwajcarya i wszystko w niej tak zachwyciło 
Prusa, że przez cały czas swego tam pobytu żył 
w stanie bezustannego podniecenia, wyrażał się tyl­
ko entuzyastycznemi słowy, i był tak upojony, iż 
obawiano się, aby to ciągłe wzruszenie nie odbiło 
się szkodliwie na jego zdrowiu.

W Szwajcaryi w gościnnym domu jednego z za­
mieszkałych tam Polaków poznał Prusa pewien 
młody literat. Prus nie ma zwyczaju nosić się o- 
stentacyjnie ze swoją sławą, owszem z razu robi 
wrażenie człowieka nieśmiałego. Ale kiedy się roz­
rusza, rozmowa z nim staje się niezwykłą przyje­
mnością. Krasi ją  bowiem głębokie wykształcenie, 
zapał i niewymuszony, jakby mimowolnie wybucha­
jący humor autora „Lalki“ i „Emancypantek11.

Miło więc płynęły w fSzwajcaryi wieczory na 
rozmowie z Prusem. Jedno tylko zwróciło uwagę 
nuwych jego znajomych, wydało się im dziwnem i 
niezrozumiałem. Oto w ciągu rozmowy, nieraz w 
najbardziej zajmujących punktach, Prus na chwilkę 
wychodził do drugiego pokoju. Powtarzało się to 
kilka lub kilkanaście razy na wieczór. Dopiero po 
udaniu się znakomitego powieściopisarza na spoczy­
nek, gospodyni domu zebranym wyjaśniła tę taje­
mnicę.

Oto każdy rys charakterystyczny którejś z ze­
branych osób, każdy oryginalny zwrot rozmowy, 
ciekawy pogląd lub opiś jakiegoś fak tu , Truś za­
raz „na gorąco11 zapisuje w grubym notatniku, 
przygotowanym w sąsiednim pokoju. W ten spo­
sób zbiera matervał faktyczny do swoich powieści. 

. 1 ' l a i i o k  w ic e  Ó'.V , W. i ś ć  '  ęvr

„szkkmwników*, z mcitileoka „Skizzenbucliów**, 
w k tórych  malarze gromadź i szeregi motywów kraj- 
uurazow, postaci, głów, rąk , ruchów, uchwycouych 
z natury, które potem służą im przy tworzeniu 
kompozycji.

Jest to bardzo ciekawy przyczynek do charakte­
rystyki znakomitego pisarza i tłómaczy niesłychaną 
plastykę jego powieści, które niekiedy robią wra­
żenie , nie jakby się tylko czytało opowiadanie, 
■lecz poprostu jakby przed oczami naszemi w halu- 
cynacyi przesuwały się różne obrazy z życia. Nic 
też dziwnego, że z kombinacyi tak olbrzymiego ta­
lentu jak Prusa, z taką jak jego artystyczną skrzę- 
tnością powstały utwory, mogące śmiało ubiegać 
się o nazwę arcydzieł literackich.

Ostrzeżenie dla przejeżdżających. Kapitan żan- 
darmeryi rosyjskiej w W ołoczyskach, niejaki Ura­
nów, pełniący obowiązki naczelnika policyi grani­
cznej i biura paszportowego, wprowadził od nieja­
kiego czasu niebywały dotychczas zwyczaj osobi­
stego rewidowania podróżnych w nadziei znalezie­
nia jakich politycznie podejrzanych dokumentów. 
Rewizya ta, wykonywana przez żandarmów, w spo­
sób ścisły, a nawet brutalny, dotyka mężczyzn i 
to wyłącznie austryackieh poddanych. Dotychczas 
poszukiwania p. Uranowa nie wydały żadnego re­
zultatu , a jego postępowanie jest poprostu niczem 
nieusprawiedliwioną szykaną. Zarządzenie co do oso­
bistej rewizyi wydał i przeprowadził p. kapitan na 
własną rękę.

Miejsce pod pomnik dla M u r a w i e w a  („Wie 
szatiela11) zostało, jak  donosi N o w. W ro n ., osta­
tecznie w Wilnie wyhiane. Pomnik kata Litwy i 
Polski stanąć ma przed pałacem generał-guberna- 
tora, na środku skweru.

Cholera na Wołyniu. GmzdmmJ- donosi: We­
dług ogłoszonych urzędowych danych, epidemia 
choleryczna skoncentrowała się w r. b. w gubernii 
wołyńskiej. Od lipca do chwili bieżącej zachorowa­
ło w niej przeszło 4.000 osób, gdy w r. z. wszy­
stkich chorych liczono nie więcej niż 462 osób. 
W ciągu ostatniego tygodnia liczba chorych prze­
wyższyła 2.000 osób.

Cholera na Podoiu rosyjskiem. Według urzę­
dowej depeszy z Petersburga, gubernia podolska 
uznaną została za nawiedzioną klęską epidemii.

Bunt więźniów. W berneńskim zakładzie kar­
nym zbuntowało się 200 więźniów i chciało prze 
mocą uwolnić kilku swoich kolegów, ukaranych dy­
scyplinarnie za krnąbrność. Porządek z więźniami 
przywróciła wezwana kompania wojska; kilku wię­
źniów, którzy stawiali opór wojsku, jest rannych.

Zamienione ciała zmarłych, w  Meranie zmarł 
przed kilkunastu dniami pewien rosyjski generał, 
którego zwłoki miały być wysłane przez Elbing do 
Rygi. W tym samym mniej więcej czasie umarła 
w Meranie żona pewnego berlińskiego kapitalisty. 
Kiedy ciało tej ostatniej nadeszło do Berlina, za­
pragnęli krewni nieboszczki obejrzeć je  jeszcze raz 
i nakazali otwarcie trumny. Kn niemałemu przera­
żeniu całego otoczenia znaleziono w trumnie zwło­
ki mężczyzny w- mundurze generała rosyjskiego.

Prawdopodobnie przy wysyłaniu trumien nastąpiła 
zamiana obojga nieboszczyków.

Zarząd wystawy W Pradze stara się o spro­
wadzenie na wystawę etnograficzną c z e s k i  c h i n- 
s y g n i ó w  k o r o n n y c h ,  które są przechowane 
w kościele katedralnym w Teit. Chodzi o to za­
rządowi, ażeby przynajmniej na dzień św. Wacława 
(d. 28 września)^uzyskać od kapituły pozwolenie 
na wystawienie czeskich insygniów koronnych. Do­
tąd niewiadomo, czy życzeniu temu stanie się za- 
dosyć.

Armia szw ajcarska w obecnym czasie liczy 
488.000 ludzi, z których 135.000 służy w armii 
czynnej, 80.000 w landwerze, czyli rezerwie, 02.000 
w landszturmie uzbrojonym i 211.000 w landsztur 
inie nieuzbiojonym. Bez tej ostatniej grupy, w ra ­
zie koniecznej obrony, Szwajcarya miałaby 277.000 
żołnierzy dobrze uzbrojouych, wyćwiczonych i zna- 
ących dokładnie swój kraj. Nadto bronią jej góry 

i silne fortyfikacye.

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyższe­
go w Krakowie zamianował kancelistę sądu powia­
towego w Oświęcimie, Wojciecha Sierosławskiego, 
kancelista sądu obwodowego w Rzeszowie.

Koresponcencya Redakcyi.
K am ... Lwów. Czy nie moglibyśmy mieć Pań­

skiego adresu ‘i W przeciwnym razie niemożliwe 
porozumienie. Cena za wysoka, niepraktykowana.

Repertoar teatru  krakowskiego.

We c z w a r t e k  12 września: „Na bezdrożach11, 
sztuka w 5 aktach a 6 odsłonach- Wacława Sawi- 
czewskiego, odznaczona na konkursie dramatycznym 
we Lwowie. (Pierwszy występ p. N. Siennickiej.

W p i ą t e k  13 września: „Spazmy modne11, ko- 
medya w 3 aktach W. Bogusławskiego.

W s o b o t ę  14 września: „Na bezdrożach11, sztu­
ka w 5 aktach a 6 odsłonach Wacława Sawiczew- 
skiego, odznaczona na konkursie dramatycznym we 
Lwowie.

W n i e d z i e l ę  15 września: „Kościuszko pod 
Racławicami11, obraz historyczny w 7 odsłonach z 
muzyką, napisał A. W. Lasota.

Dział ekonomiczny.
Z targów  Zbożuwych. K raków , 10 września. 

P łacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-—  
do 7-58. Pszenica w ęgierska od — •—  do — ■— . 
Żyto od 5-80 do 6 -60. Żyto w ęgierskie od 6 -75 
do 6 -90. Jęczm ień od 5-fiO do 6-90. Owies 
z op łatą  akcyzow ą od 5 -60 do 6-40. Groch od 
7-—  do 10 '— . T a ta rk a  od 7-— do 8 -— . Proso 
od 6*—  do 7-— . Fasola od 8 '—  do 12-— . J a ­
g ły  od l p — do 13‘— . Siano o d — ■—  do 3-— . 
iPc&r. Oił - - f1o 3‘80. K ouiczum  na piwze
od — i 80.  Z iem niaki /.a hektolitr od 
1-00 do P 80 . J a ja  za kopę od 1-20 do DiU. 
Masło za garniec od 8 -25 do 3-50. Spiry tus na 
95° T ralesa  za hek to litr o d , — ■—  do 80--— . 
Okowita na 7 o :! T ralesa  za hektolitr od — •—  
do 60‘— . T ym otka nasienna za 100 klgr. od 
— •—  do — •— . W yka od — ■—  do — ■— . Ko­
niczyna nasienna b ia ła  od — • — do — ■— . Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — ■—  do — •— . 
K ukurudza od — ■—  do — ■— . R zepak zimowy 
od — ■—  do — •— . R zepak ja ry  od — •—  do 
— ■— . K apusta w głow ach za kopę od — ■— 
do — •— .

S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 11 września.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g . 2 POD.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 744 9mm 744'3mm 741'8mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza +  14°,0 +  8«,8 -j-2 2 °,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) SW 1 SW 1 WSW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 73% 87% 49%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poehm. 8 0 ■ 0 '

Telegramy „Nowej Reformy“

(Telegramy własne „N. Reformy ').
Wiedeń, 11 września. N otes W inter Tagblati 

donosi: Do gabinetu B a d e n i e g o ,  którego
skład  ju ż  je s t gotów, z obecnego m inisterstw a 
należeć będzie tylko hr. W e l  - c r s h e i m b . ,  
W szystkie inne teki będą na nowo obsadzone. 
Wiadomość o utworzeniu m inisterstw a komuni- 
kaeyi nie spraw dza się. Również nie je s t p ra­
wdą, iakoby dr. B o b r z y ń s k i  miał zostać m i­
nistrem  dla G a l i c y  i.

Wiedeń, 11 w rześnia. K ierow nik m inisterstw a 
ośw iaty m ianował ks. Antoniego W ojciechow­
skiego ze Stanisław ow a, gr.-kat. katechetą przy 
niższem gim nazjum  w Buczaczu.

Praga, 11 w rześnia. W tutejszych kołach po­
litycznych spodziew ają się, że jeszcze w tym 
miesiącu a najpóźniej w pierwszych dniach paź­
dziernika, nastąpi zniesienie stanu oblężenia.

Spalatto, 11 września. W ybrano tu do Sejm u' 
narodowca chorw ackiego M a n g c r a .  Izba han-1 
dlowa w ybrała również narodowca chorwackie- [ 
go M o r p u r g o.

Zadar, 11 września. Do Sejmu w ybrano je-1 
dnoinyślnie autonom istę T r  i g a r  i e g o . Izba! 
handlowa w ybrała  również autonomistę !3alvi. I

Cattaro, 11 września. P rzy  wyborach do sej­
mu zwyciężył Serb Cammenarovic, jak o  kandy­
dat koalicyjny.

Raguza, 11 września. P rzy  pierwszem głoso­
waniu n ik t nie otrzym ał większości. W  drugiem  
głosow aniu w ybrano de G i u 11 i e g(o. —  W Se- 
benico w ybrano oportunistę S u  p u l  a.

Berlin, 11 września. Fost uw aża różne w ia­
domości o postępowaniu z s o c y a l n y m i  d e ­
m o k r a t a m i  za dowolną kom binacyę; dodaje 
atoli, że po trzech mowach cesarza rząd musi 
wystąpić z środkam i przeciwko soeyalnym  de­
mokratom. Zdaje się, że sama zmiana pruskiej 
ustaw y o stow arzyszeniach nie w ystarczy rzą­
dowi, gdyż nie ograniczonoby przez to dzia ła l­
ności prasy.

Berlin, 11 września. Uwięziony został reda­
k tor czasopisma Soeial dmiokratisches Ymkśblait, 
nazwiskiem  K r a u t m a n n za przedrukow anie 
z dziennika Vmcórts artyku łu  p. t.: „Uroczystość 
dy nasty ezno-wmj skow a11.

Lipsk, 11 września. Uwięziony tutaj został 
redaktor socyalno-demokratycznej Vollsztg. R y­
szard I )1 g  e, z,a obrazę cesarza W ilhelma, po­
pełnioną przez k ry tykę  ostatniego toastu te­
goż.

Paryż, 11 września. Spraw ca zamachu na 
Rotszylda nazyw a się nie Bolay, lecz Leon Bo u -  
t e i 1 h e. M ieszkał ostatniem i czasy u swej m at­
ki przy ulicy M ontparnasse. Zeznał on, że bom­
bę przyrządził jeden  z jego  przyjaciół i wym ie­
n ił naw et miejsce, gdzie się to stało.

Madryt, 11 września. Jeden z tutejszych dzien­
ników  oblicza siłę zbrojną powstańców na K u­
bie na 23 tj siące ludzi.

Petersburg, 11 w rześnia. Gubernia podolska 
została ogłoszona ja k u  nawiedzona przez cho­
lerę.

Petersburg, 11 września. D zienniki donoszą, 
że pomocnik generał-gubernatora finlandzkiego, 
G o n c z a r o w, zwiedzał finlandzkie sem inaryum  
nauczycielskie w K ti m m e 1 i zauw ażył, że wy 
c h o w a ń c y  n i e  z n a j ą  j ę z y k a  r o s y j -  
s k i e g  o, choć w ykład  jego został wprowadzo­
ny pięć la t temu, ja k o  przedm iot obowiązujący. 
Pom ocnik genera ł gubernatora Gonezarow w yra 
ził z tego powodu g ł ę b o k i e  n i e z a d o w o ­
l e n i e  i doniósł o tem senatowi finlandzkiemu, 
nalegaj ite na pomnożenie godzin nauki języka 
rosyjskiego.

Belgrad, 11-go września. OJnega tu pogłoska, 
że w B i a r r i t z  odbyć się ma ślub króla Ale 
ksandra z którąś w ielką księżna, rosyjską. —  
Z tem ma się łączyć zamierzone przybycie do 
B iarritz w. ks. Sergiusza. P rojekt takiego mai 
żeństwa m iał wyjść od królowej N a t a l i i .

Sofia, 11 września. Ci rezerwowi oficerowie, 
którzy brali udział w w ypraw ach do Macedonii, 
zostali uwięzieni. Polieya żąda od nich, aby w 
przeciągu trzech dni w ^ofii w yszukali sobie 
zajęcia, w przeciwnym razie będą internow ani 
na prowincyi.

(Teleęraifc Biura Korespondencyjnego).
Budapeszt, i i  września. Wczon-.j <■ godzinie 

10 wieczorem przeniesiono zwłoki arcyksięeia 
W ładysław a do kaplicy  Zygm unta i tam złożo­
no trum nę. W żałobnej tej ceremonii uczestni­
czyła arcyksiążęca rodzina i wiele osób w ybi­
tnych. Na ulicach, którem i pochód się posuw ał, 
zgromadzone były  tłum y publiczności.

Szczecin, 11 września. W Colbitzow ludność 
przy jęła cesarza austryaekiego owacyjnie. W ie­
czorem o godzinie wpół do 7 przyjm ował ce­
sarz Franciszek Józef deputacyę kolonii au- 
stryackiej, k tóra  w ręczyła mu w spaniały adres 
hołdowniczy.

Paryż, 11 września. W  rozprawie sadowej 
przeciw funkeyonaryuszom  kolei południowej, 
przesłuchano wczoraj oskarżonych, którzy ośw iad­
czyli, że uw ażają się za niewinnych.

Langres, 11 w rześnia. P rezydent rzeczypospo- 
litej zwiedził, jad ąc  powozem, k ilka  pozycyj na 
polu m anewrów, gdzie stoczono rozstrzygającą 
bitwę. Pogoda je s t w spaniała. Prezydent g ra tu ­
lował generałom  i podziękow ał im za opiekę 
nad wojskiem. Głównodowodzący genera ł S a u s -  
s i e r dziękował następnie prezydentowi za za­
jęcie się arm ią i zakońezył ourzykiem , powtó­
rzonym przez w szystkich żołnierzy: „Niech żyje 
F rancya! Niech żyje prezydent!11

Bruksela, 11 września. W dwóch najw iększych 
przędzalniach baw ełny w Gandawie w ybuchła 
zmowa 3000 robotników, którzy dom agają się 
polepszenia płac i skrócenia czasu pracy. Ze 
strony pracodawców brak  dotąd chęci porozu­
m ienia się z robotnikam i.

Antwerpia, 11 w rześnia. Ubiegłej nocy zde­
rzył się norweski parowiec . . K s e n i a -, który 
jechał z Bergen do Antw erpii, z parowcem 
hiszpańskim  „M a n i l  l a -, jadącym  z A ntw er­
pii do Santander, na wschód od Ylissingen.

Parow iec . . K s e n i a "  przebity zobtał tak , że 
rozpadł się na dwie części i n a t y c h m i a s t  
u t o n ą ł .  Pew ien pilot belgijski, k tóry  prow a­
dził ..Ksenię--, dwoje dzieci k ap itana  okrętu i 
dwaj m arynarze utopili się. Resztę załogi zdo­
ła ł parowiec . M anilla” wyratow ać. Uszkodzenia 
. . M a m i l i -- nie są znaczne.

Lizbona, 11 września. W czoraj um arł m ini­
ster spraw  zagranicznych Lobo d’Avila.

Bern, 11 września. W czasie powrotu człon­
ków kongresu dla w ypróbow ania m ateryałów  
budow lanych z Utliberge do Zurychu, spadły  
z n a s jp u  kolejowego, przez nieuwagę zw rotni­
czego, 2 wagony, przyczem pewien profesor z 
W iednia złam ał nogę.

Bern, 1 1 września. Rada związkowa zezwala, 
pod pewnemi w arunkam i, od 15 bm. na przy­
wóz bydła rogatego z A ustro-W ęgier do kanto­
nów Appen/.ell i St. Gallen.

Petersburg, 1 1 września. Przybył tu kanclerz 
niem iecki ks. Hohenlohe. Na dworcu witali go 
członkowie am basady niemieckiej.

Kursa taiogr. na giełdzie wiedeńskiej i

W iedeń, dnia 11 w rześnia 1895.

kurs w wal-
austr.

| złr. ot.

101 _
101 35
122 45
101 40
i 22 30

99 75
1065 —

405 50
120 70

59 07 >/,
11 80

9 58 7t
45 65

i 5 70

Zjednoczony d ług  w papierach ' .
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryacka renta zło ta . . . .
4 % austryacka  ren ta  (m arcowa) .
4 % w ęgierska renta złota . . .

w ęgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
B anknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 11 września. Ruble 129 50. Cena naf­
ty  16-00. Spirytus gotowy 15-90. Żyto na wio­
snę 6-03. Pszenica na wiosnę 6-68. Owies na 
wiosnę 5 -99.

Wiedeń, 11 w rześnia. 4%  oblig. poż. krajów , 
z 1891 97-90; 4% oblig. poż. krajów , z 1898 
98' 10; 4% galic. fund. propinacyjnego 98-15: 
4 % listy  banku krajow ego 98-25: 4 1jt % listy  
banku kraj. 100*50; 5% obligi ban&u krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25: 
A kcye K arola L udw ika 223*75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 325*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
151*75; losy z 1860 na 500 złr. i5 5 -50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 197*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 149*50; akcye z a łła d u  kred . dla 
handlu i przem ysłu 404 -— ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 440-— ; L anderbank na  200 
złr. 286-40; akcye austro-węg. banku na  600 
złr. 1065.

Berlin, d. 11 września. G odzina 2 m inut 45 p<« 
poi A ustryackie kredy ty  250-90 mrk. Aus+rya- 
cka złota ren ta  103-50 m rk. A nstryacka srebrna 
renta 10 U50 m.-k. W ęgierska złota ren ta  103*40 
m -k. W ęgierska ren ta  koronowa 99-y0 m rk. 
A ustryackie banknoty  169*25 m rk. A kcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  m rk. R a b i e  
220-10 m rk. 5%  listy  zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — -—  m rk. 4 % listy  likw  K rólestw a Pol­
skiego 67*75 m rk.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialfllfcCf za 
nią nie przyjmuje.

Odpow iedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń k f t  I

W ydaw ca:_________
Dr. Lesław Borońskl.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

monety, kupujeczne

KANTOR WYMIANY ?.»rafcowle, Rynek
Filii c. k. uprzyw. ® 6w n*  L  30 ' Zlecema

i sprzedaje pod najko- Galic. Ganku Hipoteczneao się odwrotną pocztą, bez
rzystniejszemi warunkami. ■ ”

z prowincyi  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
dol iczen ia  prt)W lZ yi.

N A D E S Ł A Ł  t .

0 0 0  j k f  wynosi g łów na w ygrana 
w U . U U U  Ł i |  cesarskich jubileuszowych 
losów ua budowę kościoła. C iągnienie odbędzie 
się i ieodwołalnie dnia 12 września.

Dr. Rościszewski
p o w r ó c i ł  i ordynuje jak dawniej przy ulicy 
2066 Basztowej, 26 2 5

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. .Stanisław Skobel
mieszka

w R ynku g łó w n y m , Nr. 23 , II  p ię tro , gdzie 
K sięgarnia Gebethnera i Sp. i ordynuje od go- 
2045 dżiny 2 do 5 popołudniu. 5 - 6

Towarzystwo Ubezpieczeń na życie
poszukuje

zdolmgo, czynnego głównego zastępcy za prowizyą 
i sta ła  płaea.

Zgłoszenia do 14 w rześnia pod v TJceciit'ni4“ 
przyjm uje Ar,ninia Hotteasa i Salomonowej. —  
Plac M aryacki L. 2. 2100

Z n a j d z i e  m i e j s c e  z a r a z

maszynista
(może być nieegzam inowany) obznajomiony przy 
motorze i przy świetle elektrycznem  — F 1 o- 
2D>7 r v a ń s k a. i 8.

I Warszawa w r. 1794.
Częsc II.

(Obrona Warszawy)
przez

B r o n i s ł a w a  S z w a r o e
w łaśnie co opuściła prasę.

Dzieło to, ozdobione 12 rycinam i, zaw ie­
rające najdokładniejszy opis wydarzeń i 
charak terystyką  działających osobistości w 
tej pam iętnej epoce, jest do nabycia w Ad- 
m inistracyi „N. Reform y11 po 1 z ł r .  5 0  
c t .  za egzem plarz, z przesyłka rekom en­
dowaną 1 złr. 70 cnt.

Przr grach i zakłauach. przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły .udowej",

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

- = = |  M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
poleca świeżo nadeszłe w  j' r o l s y  a k r  i k o w e ,  jakoto :

Albumy na fotografie! Pam iętniki, P ortfele  na banknotyr cygara i p ap ierosy , Wizytówki, Portm onetki, W oreczki, 
N eoeaery p o d ró in e  i i  p. p  o  o e n a o h  n a d e r  u m l a r k o w a n y o l i . __________________



4 Nr. 209. N O W A  E E F O E M A. Iraków, 12 Września 1895.
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Krajowe Towarzystwo Handlowe
S to w a r z y s z e n ie

w Krakowie, Rynek
| ^  p o le c a : ' ^ |  Płótna Korczyńskie i zagraniczne, 
BI~F!T.IZXĘ damską, męską, dziecinną i stołow ą, 
9BF~ BIELIZNĘ Prof. JAGERA, ^  
Szyrtyngi, Oxlordy, d re lic h y , k re to n y , b a ty s ty , b a rc h a n y , f la n e le , 
Kasany, Kamgam y, półsukienka 1 t. p., 
M* W Y PR A W Y  ŚLUBNE

z a r e j e s t r o w a n e
g-łówny

KOŁDRY W EŁNIANE i JEDW ABNE,

z  o g r a n ic z a n ą  p o r ę k ą  
L. 26 (róg ulicy Wiślnej)

poleca: Y ^ T i e l i s i  - w y t o ó r : bluzek i szlafroczków sezonowych, matinee i pejjnoiry,
H alki jedwabne, w ełniane i kretonow e, 
DC KONFEKCYE DZIECINNE,
DC GORSETY W  W IELKIM  WYBORZE,
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne, Chustki na szyję męskie i damskie, 
Skarpetki i Pończochy dla, dorosłych i dzieci, 
Parasole i Parasolki, Szelki, Krawaty i t. p.,

wszystko wyborowe, a po możliwie n a j n i ż s z y c l i  c e n a c h .
Przyjmuje subskrypeye na udziały pięedziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6°|©

za zwykłem wypowiedzeniem. 188.i7,
E S S X S X %aIa  aIa  aIa AlA i^̂ Ŵ ̂ ^̂W *TW ̂ ^̂W F̂T̂F ^̂ Ŵ

S TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. S
V ----------------------------------------  4
g  We czw artek 12 września 1895 g
g  po raz pierwszy g

i Na bezdrożach. ■
K Ą

Sztuka w 5 aktach a 6 odsłonach ^
^  W acława Sawiczewskiego, odzna- jjl 
£  czona na konkursie Wydziału kra- 4  
$  jowego. ^
g  (Występ pani Natalii Siennickiej). g
g Początek o godz. 7 '2 Koniee 
*  o godzinie 10. ?
ir k W k W d V a V * W k TA ^ k V I

Mle Boaąoaad
instititrise diplómee ile langeue franęaise, R y ­
n e k  K I .,  3 3 ,  I I  C t a g a ,  a Ih o n n eu r d an- 
noncer ans respeetables parents et protecteurs 

.|U elle recommence ses lerons do fram ais.

L. not. 164/895.

1.
Stosownie do polecenia c. k. Sądu 

Powiat. miąjsko-deVgovvanego w Kra­
kowie z dn ia  30 sierpnia 1895 r., L. 
27.692 , sprzedaną  zostanie biblioteka, 
obejmująca około 10 000 dzieł religijnej 
i historycznej t r e śc i , tudzież inne do- 

j r e s p r z e d a n e  ruchomości w spadku 
P.ks. Ignacym Polkowskim  
iłe,

fy1 zedaż nastąpi w drodze  ofert, 
tó re  stemplem za 50 ct. a. w. o pa ­

t r z o n e  należy nadsyłać na  ręce podp i­
sanego c k. notaryusza, jako komisarza 
sądowego (w Kraków 1? y r i j  ni. P ose l­
skiej, L. 17), najpóźniej do dnia 1 
października 1895 do godziny 
12 w  południe. 2080 i 3

Do ofert, które opiewać mogą już to 
na pojedynczo p zycye inwentarza, już 
też na więcej poz\cyj, należy dołączyć 
w gotówce całą oferowaną cenę kupna.

< Merty spóźnione, jakoteż olerty bez 
dołączonej w gotówce ceny kupna, k tó ­
ra winna się równać co najmniej eonie 
szacunkow ej, nie będą uwzględnione.

Inw entarz  biblioteki i innych sprze^" 
dać się mających w powyższy sposób 
przedm iotów  można przeglądać w go­
dzinach urzędowych w biurze podp isa ­
nego, gdzie r ó w ń e ż  udzielone będą 
bliższe wyjaśnienia, sprzedaży dotyczące. 

W Krakowie, 2 września 1895 r
K a ro l  R u d o lp h i,

c. k. notaryusz. jako kom. sądowy.

Zakopane na zimę.
W ille  przy ulicach Chałubiń­
skiego i Zamojskiego, bardzo cie­
płe i elegancko urządzone, do wy­

najęcia na zimę. 
W iadomość, Helena Langerowa 

w  Z a k opflnem. 2090 1 3

Dom narożny
przy plantach, z ogrodem, re­
stauracją, dużą salą do 
zabaw, do sprzedania za

wartość placu i murów.
B iższej wiadomości udzieli adw. 

Dr. Gross, ulica Grodzka, 20 o i 3

Mieszkanie
na  1 [[ piętrze, od f r o n tu , 4 pokoje, 
przedpokój i kuchn ia ,  ulica S ław ­
kowska, L. 4, tlisKo Rynku, do wy­

najęcia od 1 października.
Schody wygodne i widne. 2097 1 2

4  w oźniców
ludzi pew nych , trzeźw ych, przyjmie 
cyrk Schumanna. Wysłużeni w oj­
skowi mają pierwszeństwo, /g ło szen ia  

do nadzorcy stajen p. Jensen.

Dla jednego z większych skarbów 
w Galicy i wschodniej poszuku je się

pomocnika do Ducłialtetyi
młodego kaw alera , z szybkiem i 
pięknem pismem, tudzież biegłego 
w języku polskim i niemieckim 
Własnoręcznie pisane zgłoszer.ia z 
odpisami świadectw wnosić należy 
jak najrychlej do biura anonsów 
Rudolfa Mosse-jO w Wiedniu, Stadt, 
Seilerstatte Nr, 2. pod znakiem 

„ 1  .  2032 2 2

C y r k  4>i. N c * l i  11 m a n n a
w Krakowie przy ulicy Dietla. 

W e c z w a r te k  1 2  w r z e ś n ia  o g o d z .  8  w ie c z ó r

Wielkie Wspaniałe Przedstawienie.
Po raz d r u g i : „Nasza m arynarka". Wielki taniec układu p. G. S chum an­
na, wykona cały corps-balet cyrkowy. —  Nowość! P o  raz p ierw szy : „Rzym ­
ska cesarska jazda". Prow adzenie  12 koni przez 1 damy i 4 panów. — 
„Latający człowiek", znakomita powietrzna p rodukeya na rzymskim pier­

ścieniu, wykonana przez p. Abelas.
P ro g ra m  obejmuje 15 wybornych numerów.

Ceny miejsc znane. — Kasa otwarta od godziny 10— 1 w południe,
a od godziny 6 po południa bez przerwy. 2087 1

B ilety  m o ż n a  n a b y w a ć  od  g o d z in y  1 0  ra n o  do  6  w ie c z o re m  w g łó ­
w nej tra f ic e  W. B u ja ń sk ie g o  p rz y  linii A—B.

W  piątek w ielk ie przedstawienie komików i klownów.
Z pow ażaniem  O. Schumann.

J u ż  o  t  w  o  r  z  y  ł  Q
MAKS LIEBESKIND e

w Krakowie, ml. Grodzka, 8,©
i poleca swój J g

MAGAZYN B łAW ATNYCH  i WEŁNIANYCH TOWARÓW 8
i oraz Q
p łó c ie n , b ie liz n y  s to ło w e j , sz y rty n g ó w , dyw anów , a k sa m itó w  a  
ly o ń s k ic h ,  m a  te  ry j n a  m e b le ,  f ira n e k  i in n y ch  te g o  ro d za ju  
a r ty k u łó w , p o c h o d z ą c y c h  z  n a js ły n n ie js z y c h  fa b ry k  z a g ra -  W  

n ic z n y c h  i k ra jo w y c h . O
'D ługoletn ia  praktyka w tym zaw odzie , jako też i zaufanie , którem ©  
m n i e  Szanow na P. T. Publiczność z Galicyi i Króleslwa Polskiego za O  
i szczycała, są najpewniejszą gwarancyą. 2063 2 * ©
i Przesyłki p róbek  i tow arów  uskutecznia .-.ę z wszelką punktualnością

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znan; orawdziwf
HERBATĘ ROSY JSKJl

z tegorocznego zfioru  majowego poleca kundel

» W. A D A M O W I C Z A
W Brodach 128 104 o

1 funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ....................................... złr. .40
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
L funt „Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
L funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
Znakom ita  kaw a „ S y r iu s z 1 Ikijmro 5 k i l o ............................ złr. 9.50

R. Ditmar
fabryczny skład lamp

poleca sio, łaskawej pamięci

1807 12 07 Kraków, Rynek gł., Ł. 12.

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złr.
Dziś wieczór o godzinie 8 ciągnienie!

G łówna wygrana w artości isft u o

30.000 złr.
Losy pulecają w K ra k o w ie : Amalia Eibenschutz, kantor wynrany, J. -U 

Grajower, kantor wymiany, i Zygm. Lorya. kan to r  wymiany

Ta przez. nas w r. 1870 wynaleziona, z najw yborn iejszych  ma 
terya lów  surow ych  w kolorze  czerw onym  i lśn iąco  białym  wyrabiana

u n i w e r s a l n a  pomaf l a
ćlo czy szczenia m etali

jest najlepszym , jedynie celow i odpow iadającym  środkiem  do czy- 
szoz.mia. nieśnli. Cl 7 3 10

W szelkie  podobne w yroby, chociaż inaczej n i zw ane. są na- 
Śladownictwam i naszej uniwersalnej potu idy do o/.ysz,-zenia metali 
i zalet jej nie pusiiuliją ani w przybliżeniu.

Przy kupowaniu trze lu  przeto dobrze uważać na. naszą  fil mę 
i znak ochronny. — fiłówny skład dla A ustro-W ęirier:

G ottlieb V oitłi, W iedeń, III1.

Barbera pastylki Gascara
. czekoladową pow łoką, od stawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecano jako najlepszy, łagodnio i na żołądek wzimieniająeo działający 
środek ruzwalniająey. Dostać można prawie w każdej aptece. N a znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r "  i znak ochronny.
Cen* pudełka  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkam i 1 złr. 20 cent.; 

cena p u d e łk a  na  próbę 35 centów. i 191 51 76
Je d in e  miejsce wyrobu i skład g łów ny:

A p te k a  „ z u in  he il .  G e is t ‘ , W ied eń , l . f O p e r n g a s s e  1 6 .

Z E G A R M IS T R Z
w Hrakwttic, nl. Szcwsltu A r. 7

|’»tlci-i* Szanownej 1‘uldii-znosci swoj

Skład zegarów i zegarków
w szelk iego rodza.,ii

*v. nujli fiszyrh faltryk szwsij«urski<di i francuskieli. 
Przy.Linjije także wwtelkie naprawy i wykonuje je 

rifliŁkXV\ I I  ilokladnie za porei-zuniein.
M a m  ------  2(,i4 4 0

Geny najprzystępniejsze, śc isłe  dotrzymanie terminu oznaczonego przy powierzaniu roboty.
Wszelkie zam iany i zakupna zegarów  starych  uskuteczniam  w  handlu. 

Zam ówienia uskuteczniam  pospiesznie odwrotnie.

Szkatułki grające melodye polskie n: l j s t </ , nai '

Toaletowa tajemnica.
Jodynie skutecznym środkiem piękności, klóry uwalnia skórę 

od piegów, plam wątrobianych i łu sek , tudzież usuw a 
czerwoność z twarzy i rąk, oraz inne wadliwości, jest.

Bergmanna mydło l i l iowe
w yrobu

Bergmann’a i V "  "  i Tetschen n. Ł
ochułz-iM/rPe [̂ 4

f
Zirni licrKiiiiiniicr.

T rz d ia  uważać na powyższą lirmę i znak ochronny : 
D w aj górnicy.
Są już liche naśladownictwa. ^61 -r>

Lena 10 ct. Wszędzie do nabycia.

Z powoda zwinięcia interesu wysprzedaję

obuwie męskie i damskie
l»o cenach zniżonych. 2061 3 4

Franciszek Cembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podwórcu.

„H aya“ I
puder antyseptyczny t

Ola niemowląt i dziocl i
polecony przez najznakomitszych (Ą 
lekarzy przeciw w j  p r z a n t o m  i

w y p r y s k o m . ^ /  , ^
P ra w d z iw y  ty lk o  z  go-  $ 

d łe m  „ O p a t r z n o ś ć ^ .  $
P u d e łk o  35 ct. ^

P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

Sk liu iy  w K rakow ie  w ajitekach pp. 
Reiffera, Rosenberga, W iszn iew skiego. ^

(iłów ny  tfkla.l rozsyłknw y

agteka K. Krzyżanowskiego, Lwów, i
u li. ii k 'a z iin ii‘!V.o\vska , L. 2b. w.

9>
1828 10 10 €

Jeżyka niemieckiego I francuskiego
1)11/ i(‘hi 2020 4 0

Marya Dumaire.
Uli(-a bniilzka, I,. 32, II p>iętro.

Ogłoszenie.
Goleni oddiuia w iirzerlsiobior- 

s '\v o  b u d o w y  g m a c h u  s ą d o ­
w e g o  w  D ą b r o w i c  przepro­
wadzona bedzio w Urzędzie gmin-1/ Ł> C O
n\ m rozprawa ofertowa w  terminie  
lo 2 0  w r z e ś n i a  b. r. godziny 12
w południe.

Ueua kosztorysowa 29.060 złr. 
51 ct. Wadyurn 1U°/o•

Bliższe warunki w Urzędzie gmin­
nym. 20)8 2 3

DaJnowa, 0 września 1895.t-
Dr. Z a r ę b a ,  burmistrz,

S
w Krakowie, ulica Grodzka, L  40,

polC|Ca aWc w yroby  pp. kupcom i pry- 
osobom 050 74 150

KAMIENICA
I I  piętrowa, cynkiem kry­
ta , o fi oknach frontowych, 
z ogrodem i placem pod 
budowę, w bliskości Bynku 
głównego położona, dobrze się 
rentująca, 7,araz do sprze­
dania z,a przystępna ceno. 

Na hipotece Bank krajowy. 
Bliższa wiadomość w Adrn. 

„N. Eeformy“ . 2046 3 10

W y b o rn e ,  s ło d k ie
winogrona górskie

niijlcps/.o. stnfowu, mieszane, 2 ■ 2 i złr., najlepsze 
m uskatowe tylko 3 złr., wysyła s i i w 5-kg. ko- 
s/.ykaeh. ppł.itnie do każdG stauyi pocztowej za 

zaljpzk;) lub po otrzym aniu należylośei.

A Ł E K N .  ADAMOI IC H ,
właścjełtel szkółek winnych latorośli i winnie w

Neusatz nad Dunajem (Wągry).
NB. Interesentom posyła się na żądanie opła- 

tnio katalog, odnoszący się do am erykańskich i 
uszlachetnionych latorośli winnych przeszło w 
650 najszlachetniejszych gatunkach 1848 9 15

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem  do Adm inistraeyi 
. . U i i io i i ‘ , B i u l a p r a z l ,  Rottenbillergaase I
Świetne partye. -  V\ yjaśnienia pod dyskreeyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 1957 6 20

auczyciel k a
prowadząca nauk systemem szkolnym, 
oraz udzielająca początków języka fran­
cuskiego i muzyki , poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod W .  O .  do 
Admin. „N. R eform y“. 2081 2 3

Dyplomowana nauczycielka muzyki
(była uczennica prof. D aehsi w W iedniu) n< 
d z i e ł a  l e k c y j  g r y  n a  r  N e p t u n i e .  
2051 3 6 A m e l i a  I t o f i a e l i .

Kraków, ul. Basztowa, L. 9, III piętro.

H. lierzyclo w Tarnowie
p oleca 1592 20 24

Przybór) krawieckie, Roboty 
ręczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne.
Wysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

w Galicyi wschodniej, 12 kilometrów 
od stacyi kolejowej, przeszło 800 m o r­
gów obszaru (z tego 200 morgów lasu), 
budynki mieszkalne i gospodarskie w 

dobrym stanie 2077 2 3 
do sprzedania.

Bliższa wiadomość pod lit. K .  R .  
105.000, Lwów , główna poezta.

D o  W ied n ia
dla kształcenia się udająca pan ienka, znajdzie 
opiekę, u trzym ih ie ,' ńńii w frane. i nieni.,
oraz fortepian, u pols katol. rodziny urzędniczej. 
Adres: E. S. Fugbachgasse 10, Th. 18.

R a b  I n n a / i  składająca się z pięknego par- 
n r i U J T U & l r  terowego d o u k n  nan-
rowanego o 7 ubikaeyacb, dla. jednej rodziny, 
z ogródkiem, przed domem plac do zabudowania, 
jest z wolnej ręki do pprzedania. Bliższa 
wiadomość w Admin. „N. Reformy "1. 2028 5 6

Brzoskwinie pipkne,
Masło  deserowe
najprzedniejsze, eo dzień świt*- 

żć,1 poleca

Edmund Klimek
w Krakowie.

Przy handlu p o k o je  ga-'. 
S c in n e ,  najlepsze piwo pll- 
z n e ń s k l e  z browaru mie­
szczańskiego. j982 6 6

Ceny najniższe.

I>nżo pieniędzy
jest pogrzebanych w starych listach. P łacę bar 
dzo wysokie ceny za m arki listowe z P o l­
aki. Kupuję także koperty z Polski.

D. E. Bonnenfant, Berlin, W om st.asse /
Magister farm ary i

poszukuje

dzierżawy apteki.
Łaskawe zgłoszenia do a p t e k i  w  W o | -

n i e z u  koto Tarnowa.
w YVo|-
2084 2 5

I T g i m g i  A  z ukończoną 4 klasą gim na- 
' "  R  zyalną zr.ajdzie przyjęcie zu­

pełnie bezpłatne jako praktykant pocz­
towy przy c. k. Urzędzie poczto­
wym w B rzeska. Zgłoszenia wprost.

F a rb ia m ia 808 * '78 
i pralnia chemiczna 

Piotra Utelskleso
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, p ran ia  lun odczyszcza­
nia wszelkie m aterye jed w a b n e , weł­
niane, baw ełn iane, aksam ity, ko ­
ronki, dywany, firan k i, kapy. o r­
naty, ubran ia  męskie i dam skie, 
uniform y wojskowe, pokrycia me- 

blowe itp  w całości lub popruie.

Fortep ian
w  d o b r y m  s t a n i e ,  jest ł a n i o  d o  

s p r z e d a n i a .
Wiadomość w hotelu Pottera. 2064 3 5

Prawdziwe ołomunieckie

serki
wysyła za zaliczką po 45, 55, 65 , 80  

centów  za kopę 1997 U  30

fabiyta serów W. OsgaiiTa i  MobeMcad
(Muglitz) pod Ołomuńcem.

Jf drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, Odpowiedzialny rządna drukarni A. Szyjewski.

04136211


